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Do Przewodniczącego Rady Ministrów Bułgarskiej 
, Republiki Ludowej Towarzysza Wyłko Czerwenkowa 
SOFIA 
Z okazji święta narodowego Bułgarskiej Republiki 
Ludowej proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, 
przyjąć moje serdeczne pozdrowienia oraz życzenia dla 
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bratniego narodu bułgarskiego — dalszych sukcesów 

w dziele budowy nowej Bułgarii ludowo + demokratycz- 

- nej. s 
J. STALIN, 


-Do Przewodniczącego Rady Ministrów 
Związku Sorialistycznych Repnblik Radzieckich 
Towarzysza J. W. Stalina 
Moskwa — Kreml 

Drogi Towarzyszu Stalin ! 

Pozwólcie, że w dniu ósmej rocznicy wyzwolenia Buł- 
garii spod jarzma faszyzmu i z niewoli imperialistycznej 
przez zwycięską Armię Radziecką, przekażę w imieniu ca- 
łego narodu bułgarskiego i jego rządu Wam. najlepszemu 
przyjacielowi i obrońcy Bułgarii. a w Waszej osobie — rzą- 
dowi wielkiego Związku Radzieckiego. wszystkim narodom 
radzieckim, potężnej Armii Radzieckiej wyrazy gorących 
uczuć uznania i wdzieczności. 

W dniu tym naród bułgarski manifestuje swoją głęboką 
świadomość decydującego dlań znaczenia przyjaźni bułgar- 
sko - radzieckiej, swe zdecydowanie rozwijania jej i wzmac- 
niania ze wszystkich sił, strzeżenia jej jak źrenicy oka. Tyl- 
ko na drodze przyjaźni bułgarsko - radzieckiej, tylko dzię- 
ki braterskiej, bezinteresownej, wszechstronnej pomocy 
Związku Radzieckiego, zdołał on ująć swe losy we własne 
ręce, kierować nimi tak, jak nakazują jego żywotne inte- 
ea wkroczyć na szeroką drogę przeobrażeń socjalistycz- 

rych. 

Naród nasz. Drogi Towarzyszu Stalin, widzi z radością 
osiągnięte obecnie na tej drodze wybitne sukcesy. Oblicze 
Bułgarii zmienia się w szybkim tempie. Jej wiekowe zaco- 
fanie odchodzi w przeszłość. Rozwijają się potężnie jej siły 
twórcze. f 

Bułgaria szybko uprzemysławia sie, przebudowuje 
swe rolnictwo na podstawie spółdzielczości produkcyjnej. 
Podnosi się materialny poziom życia mas pracujących. Przed 
narodem bułgarskim, który wkroczył na szeroką drogę so- 
cjalizmu, otworzyły się promienne perspektywy. Wie on, że 
trzeba jeszcze wiele pracy 1 wiele wysiłku, że trzeba poko- 
nać wiele nieuniknionych trudności, ażeby odnieść całkowi- 
te zwyciestwo. Zdaje on sobie sprawę, że agenci imperializ- 

-mu i resztki rozgromionych klas wyzyskiwaczy starają się 
wszelkimi sposobami przeszkodzić mu, stawiają zaciekły 
opór, ubrawiają robote dywersyjną, kierując główne ostrze 
swej nikczemnej wałki przeciwko przyjaźni bułgarsko-ra- 

„dzieckiej: dlatego też naród bułgarski pod-przewodem par- 
tii komunistycznej, wzmaga swą czujność, nie osłabia, lecz 
potęguje walkę z wrogami ludu, z wrogami przyjaźni buł- 

' garsko-radzieckiej. 

„Naród nasz, który po tylu ciężkich próbach 1 ofiarach 
stał się gospodarzem swego kraju i przekonał się już o wyż- 
szości socjalistycznej drogi rozwoju, naród, na którego czele 
stoi wypróbowana, wierna aż do końca sprawie Lenina -= 
Stalina partia komunistyczna, który otoczony jest licznymi 
1 wiernymi przyjaciółmi oraz korzysta z przyjaźni 1 pomo- 
cy wielkiego Zwiazku Radzieckiego, wielkiego i ukochane- 
go Towarzysza Stalina — pokona wszelkie trudności, zmie- 
cie ze swej drogi wszystkich wrogów, doprowadzi do zupeł- 
nego zwyciestwa umiłowanej sprawy socjalizmu. 

Gigantyczne zadania, nakreślone w projekcie dyrektyw 
zbliżającego się XIX Zjazdu Komunistycznej Partii Zwiaz- 
ku Radzieckiego w sprawie planu 5-letniego oraz wspania- 
łej perspektywy budownictwa komunistycznego w Związku 
Radzieckim, których są one wyrazem, uskrzydlają nasz na- 
ród w jego pokojowej pracy twórczej, są natchnieniem dla 
wszystkich narodów świata, potęgują przekonanie wszyst= 
kich uczciwych i pokój miłujących ludzi na kuli ziemskiej 
o nieuniknionym bankructwie krwawych planów podżega- 
czy wojennych. o zwyciestwie pokoju nad wojną. 

Chwała wielkiemu Zwiazkowi Radzieckiemu — 
złomnej ostoi pokoju, demokracji 4 socjalizmu na całym 
świecie! 

Niech żyje na wieki niewzruszona przyjaźń bułgarsko- 
radziecka! 

Wam, Drogi 'Towarzyszu Stalin, naszemu wielkiemu 
Nauczycielowi, najukóchańszemu Przyjacielowi, Wyzwolicie- 
lowi narodu bułgarskiego — życzymy z całego serca dobre- 
go zdrowia. 

Przewodniczący Rady Ministrów 


Bułgarskiej Republiki Ludowej. 


W. CZERWENKOW 


| Pierwszy 


ałaśliwy, wdzierający się w 
każdą szczelinę łomot krosien 
głuszył rozmowę. Ale od lat 
przyzwyczajeni do tego łomotu tkacze 
Potrafią z sobą rozmawiać, żadne sło- 
WO mie ujdzie ich uszu. Tak było i 
wczoruj, w pierwszym dniu realizacji 
zobowiązań produkcyjnych. 
Skończył się ośmiogodzinny dzień 


nie- 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


ŁÓDŹ, ŚRODA, 10 WRZEŚNIA 1952 ROKU 


Tłoczno było w sali świetli- 
cy Zakładu „B* ZPB im. Sta- 
lina, gdzie zgromadziła się za- 
łoga z rannej zmiany, aby zo- 
bowiązaniami uczcić zbliżające 
się wybory do Sejmu oraz XIX 
Zjazd WKP(b) i by wybrać Za- 
kładowy Komitet Wyborczy 
Frontu Narodowego. Podczas 
odczytywania Programu Wy- 
borczego Frontu Narodowego 
raz po raz zrywały się okrzyki 
na cześć towarzysza Bieruta 1 
Wodza międzynarodowego obo_ 
zu pokoju — towarzysza Stalina, 

O osiągnięciach polskiej kla- 
sy robotniczej na przestrzeni 
minionych 8 lat mówił sekre- 
tarz KŁ PZPR — tow. Kaczma-= 
rek. 

A potem posypały się zobo- 
wiązania od prządek i maj- 
strów. Pierwsza wystąpiła 
prządka Gapińska, postanawia- 
jąc w ciągu najbliższych 
dwóch miesięcy wykonać po- 
nad plan 200 kg przędzy. Bro- 
nisława Wieczorek wyprodu- 


W odpowiedzi na apel 9 przodujących zakładów 
— dla uczczenia wyborów do Sejmu i Zjazdu WKP (b 


Ponad 3 tys. zobowiązań indywidualnych 
podjeta załoga ZPB Im. otalina 


Robotnicy z „Boruty“ 
przysporzą państwu 


3, miliona zł oszczędności 


LICZBA ZAKŁADÓW PRACY, KTÓRYCH ZAŁOGI PODEJMUJĄ 
ZOBOWIĄZANIA PRODUKCYJNE, W ODPOWIEDZI NA OGŁOSZENIE 
PROGRAMU WYBORCZEGO FRONTU NARODOWEGO ORAZ DLA UCZ- 
CZENIA XIX ZJAZDU WKP(b) ZWIĘKSZA SIĘ Z KAŻDĄ GODZINĄ. 


kuje dodatkowo 150 kg, a Jad- 
wiga Barylska — 100 kg. 
Wśród podejmujących zobo- 
wiązania nie brak i personelu 
technicznego, Członkowie przy- 
zakładowego koła Stowarzy= 
szenia Inżynierów i Techni- 
ków Przemysłu Włókienniczego 
postanowili opracować pro- 
gram szkoleniowy i urucho- 
mić kurs dla pracowników 
kontroli międzyoperacyjnej. 

Dzięki podjętym zobowiąza- 
niom załoga Zakładu „B“ wy- 
kona plan miesięczny we wrze- 
śniu w 100,5 proc,, w paździer- 
niku w 101 proc. w listopa- 
dzie w 101,5 proc, a w grud- 
niu w 102 proc. 

Również i inne zakłady ZPB 
im. Stalina podjęły cenne zo- 
bowiązania produkcyjne. Za- 
łoga przędzalni średnioprzędnej 
Zakładu „A“ postanowiła wy- 
konać plan roczny „do 10 grud- 
nia, dając ponad plan 25.440 
kg przędzy Ogólna wartość zo- 
bowiązań podjętych przez za- 


ŁOS ROBOTNICZY 


ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII! ROBOTNICZEJ 


CENA 10 GR. 


łcgę Zakładu „A“ wynosi po- 
nad 1 milion zł. Zakład „D“ 
da dodatkowo 60 tys. metrów 
tkanin na sumę ponad 747 tys. 
złotych. Ogółem w ZPB im. 
Stalina podjęto ponad 3 tys. 
zobowiązań indywidualnych, 


Przekroczą plany 
produkcyjne 


Uroczystą masówkę w ZPB 
im. Marchlewskiego otworzył 


przewodniczący rady zakłado- . 


wej tow. Elmrych., 

Wśród ogólnego entuzjazmu 
odczytano Program Wyborczy 
Frontu Narodowego. Wielki 
transparent z napisem: „Pod 
sztandarem Frontu Narodowe- 
go pójdziemy do urn wybor- 
czych“ w pełni oddawał uczu- 
cia zebranych wznoszących raz 
po raz okrzyki na cześć poko- 
ju, towarzysza Bieruta i Ge- 
neralissimusa Stalina. 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


Za przykładem klasy robotniczej 


Członkowie spółdzielni produkcyjnej 


z Boryszewa 


stają do czynu produkcyjnego 


WARSZAWA. 


ZA PRZYKŁADEM KLASY ROBOTNICZEJ, Z INICJATYWĄ 


CZYNU PRODUKCYJNEGO WSI WYSTĄPILI CZŁONKOWIE SPÓŁDZIELNI PRO- 
DUKCYJNEJ W BÓRYSZEWIE, POW. PŁOCKI, WOJ. WARSZAWSKIE. NA SPE- 
CJALNYM ZEBRANIU PODJĘLI ONI SZCZEGÓŁOWE ZOBOWIĄZANIA, O KTÓ- 
RYCH MELDUJĄ PREZYDENTOWI BIERUTOWI. 


W meldunku tym czytamy 
m. in.: į 

„Dla uczczenia zbliżających 
się wyborów, w których naj- 
lepszych z nas wybierzemy do 
najwyższej władzy państwo- 
wej, oraz dla uczczenia histo- 
rycznego XIX Zjazdu WKP(b), 
który  nakreśli gigantyczny 
plan budownictwa komunizmu, 
postanowiliśmy podjąć zobo- 
wiązania i włączyć się do ma- 
sowego współzawodnictwa, 


CZYĆ» 


/ e z 
i À konać plan roczny do 21 grudnia. Pra- 


cować więc trzeba sumiennie, 


A Już od pierwszego dnia wszyscy ceł, 
z którzy podjęli 
cyjne czuwają nad tym, aby w pełni 
je wykonać, 


Maria Filirowska jest młodziutką 


Orki zimowe na powierzchni 
149 ha zakończymy do dnia 
1 XL br. 

Zwiększymy wydajność pracy 
przy omłotach: będziemy młó- 
cić dziennie 120 q zamiast 100 
i skrócimy przez to czas omło- 
tów z 22 do 18 dni, zakończy- 
my omłoty całkowicie do dnia 
28. XI. br. i 

W naszej gromadzie jest 
jeszcze 14 indywidualnych 


zobowiązania produk- 


a może nawet przekro- 


pracy dla jednych, zaczął się dla dru- 
gich, dla tych, którzy pracują po połud- 
niu. Było już po godzinie 13. Przy dzie- 
siątkach kroen można było jeszcze 
spotkać wiele kobiet i mężczyzn, łomot 
krosien ant na sekundę nie ustawał, 
Druga zmiana zaczynała pracę, a pierw- 
sza była jeszcze ma sali. Jeszcze rozma- 
wiano miedzy soba o tym, kto t jakie 
podjął zobowiązanie. 

Przodujący zespół Marcina Marcin- 
kowskiego podwyższy wydajność o 1 
procent. Ktoś mógłby powiedzieć, że to 
nie dużo, że można bu mrzęcież wiecej, 
że, choćbu, na przykład, Ryszard Ku- 
biak, młody tkacz, zwiekszy ją o $ proc. 
Ale- dla całej partů Marcinkowskiego, 
która uzyskuje przeciętnie 120 proc. 
wykonania planu, ten 1 proc. będzie 
dużym sukcesem. 

Minuty uciekają, krosna bezustannie 
łumocą, błyskawicznie obracają się 
wrzeciona, patrzą na siebie uśmiech- 
nięte twnrze. Jest się przerież z czego 
cieszyć, jest się do czeao uśmiechać. 
Helena Komorowska już 25 lat pracuje 
w tej samej sali produkruimej. Pamię- 
ta dobrze koszmarne dni bezrobocia, 
wuczekiwania pod bramą fabruki, Wi- 
dzi teraz jak vo dnia przybuwaja do 

zakładu nowi ludzie Jest teraz żłobek, 
Jest przedszkole, jest radiowęzeł fabry- 
ny, jest ambulatorium. Obserwujac te 
zmianu nie trudno wyobrazić sobie 


1 


Prządka Komorowska podej- 
muje zobowiązanie, 


przyszłość. A więc nowe maszyny przę- 
dzalnicze, nowe krosna, sale produkcyj- 
ne, nowe izby mieszkalne, piękniejsze 
żłobki í przedszkola. Ale żeby to 
Wszystko osiągnąć, żeby życ tak jak 
żyją ludzie radzieccy, trzeba wytrwale 
pracować Oto cel, dla którego osiąg- 
nięcia Komorowska zwiększy s oją 
wydajmość o 2 proc. 

rzodownica pracy, Genowefa 

Ogrodnik, jest członkiem Za- 

kładowmeno Komitetu Wybur= 
czego Frontu Narodowego. udy o tym 
pomyśli, jeszcze szybciej krząta się 
przy maszynach. Trójka przędzalnicza, 
której jest członkiem, postanowiła ov- 


tkaczką, kilka miesięcy temu ukończy- 
ła 18 lat, ma prawo udziału w głoso» ` 
waniu. Ona także, razem z całą partią 
majsterską, w której pracuje, podjęła 
zobowiązanie poprawy jakości i zwięk- 
szenia wydajności o I proc. A tu masz 
ci, w pierwszym dniu niespodzianka — 
bicz się zerwał. Wybiegła ze swojego 
ganku, rozejrzała się wokół, spostrzegła 
majstra Rutkowskiego i ruchem reki 
przywołała go do siebie. Tow. Rutkow= 
ski nie zwlekając przyszedł. Po pięciu 
minutach krosno Marysi łomotało jak 
inne. 

Z nieukrywaną duma myśli o dniu 26 
października załoga ZPB im. Dzierżyń- 
skiego. Z dumą myśli o tym, jak w 
dniu wyborów do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej pójdzie do urn 
wyborczych z nowymi osiagnięciami. Z 
radością myślą o tym dniu ci, którzy 
wspólnym wysiłkiem  utkają ponad 
plan roczny 520 tys. metrów tkaniny, 
którzy wspólnym wysiłkiem wyprzędą 
35.600 kg przędzy. 


Ta tkanina i przędza, te 11 457.200 
złotych, danych dodatkowo państwu, 
to przekute w czyn uczucia miłości za- 
togi do Polski Ludowej, to słowa: 
„Głosujemy na listę Frontu Narodowe- 
go za rozkwitem ojczyzny, niepod- 
ległością, pokojem", 

.S. CZARNECKA 


chłopów, -x którymi blisko 
współpracujemy 1 pomagamy 
im w pracy, będziemy się sta- 
rać, aby wkrótce wszyscy sta- 
li się członkami naszej spół- 
dzielni". 

W zakończeniu swego listu 
spółdzielcy piszą: y 

„Wzywamy wszystkie spół- 
dzielnie produkcyjne w kraju 
do podejmowania podobnych 
zobowiązań 1 pragniemy, aby 
nasze wezwanie do nich dotar- 
ło. 

Niech akcja współzawodnic= 
twa o stuprocentowe realizo- 
wanie obowiązków wobec 
państwa, staranne i terminowe 
wykonanie jesiennych prac 
polowych, o podniesienie wy- 
dajności zespołowej hodowli — 
będzie wkładem wszystkich 
spółdzielni w umocnienie Fron- 
tu Narodowego, w budownic- 
two socjalizmu w naszym kra- 
ju“. 


- Przekujemy w czyn 
Program Wyborczy Frontu Narodowego 


program Wyborczy Frontu Narodowe- 
go ukazuje nam śmiałe i porywają- 
ce perspektywy dalszego rozkwitu gospo- 
darczego i kulturalnego kraju. Produkcja 
przemysłowa wzrośnie do 1960 roku dzie- 
sięciokrotnie w porównaniu z produkcją 
przedwojenną. Budowa nowych elektrowni 
nad Wisłą i Bugiem oraz kanałów żeglow- 
nych i zapór wodnych zmieni zasadniczo 
warunki rozwoju całych obszarów naszego 
kraju. Dziesłątki tysięcy dzieci robotników 
i chłopów w wielkich miastach i ośrodkach 
przemysłowych uzyska średnie wykształce- 
nie oraz możność dalszej nauki na uniwer- 
sytetach i wyższych uczelniach, 


Z wielkim entuzjazmem przyjęła klasa 
robotnicza Łodzi Program Wyborczy Fron- 
tu Narodowego. Nie dziwnego. Potrzeby na- 
szego miasta zostały wyraźnie nakreślone 
w Programie: 

»...Zwrócimy szczególną uwagę na mia- 
sta i osiedla zaniedbane przez rządy kapi- 
talistyczne, jak Łódź.,.* 

Wiedzą nasi włókniarze, ile zawdzięczają 
władzy ludowej. Pamiętają przedwojenne 
przeludnione, brudne i ciasne dzielnice ro- 
botnicze — siedliska nędzy i chorób. 

Na naszych oczach zmienia się dziś ob- 
licze Łodzi. Powstaje nowa Łódź — dumna 
stolica włókiennietwa polskiego. Miasto tęt- 
niące nieustannym rytmem wrzecion i kro- 
sien, miasto nowych i pięknych Bałut, no- 
wego Starego Miasta, Stoków, miasto par- 
ków i skwerów, miasto wyższych uczelni 
i uniwersytetów. To dzięki władzy ludowej 
i osobistej opiece Prezydenta Bolesława 
Bieruta buduje się dziś u nas największą 
inwestycję komunalną Sześciolatki — ruro- 
ciąg Pilica — Łódź, 

Swą wdzięczność dla partii 1 władzy lu- 
dowej wyraża łódzka klasa robotnicza 
zwieraniem szeregów we Froncie Narodo- 
wym, podejmowaniem zobowiązań na cześć 
Programu Wyborczego Frontu Narodowego, 
na cześć wyborów do naszego ludowego 
Sejmu. Dała temu wyraz bohaterska, przo- 
dująca załoga Zakładów im. Dzierżyńskiego, 
występując z inicjatywą i wezwaniem ' do 
włókniarzy całego kraju o powitanie czy- 
nem produkcyjnym ogólnonarodowego świę- 
ta — dnia wyborów do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej oraz XIX Zjazdu 
WKP(b). 520 tys. m tkanin 1 36 tys. kg 
przędzy ponad plan — oto konkretny wkład 
włókniarzy ZPB im. Dzierżyńskiego w rea- 
lizację Programu Wyborczego Frontu Na- 
rodowego. 

Żaden robotnik, technik czy inżynier, ża- 
dna pracująca kobieta i młodzieżowiec nie 
mogą pozostać obojętnymi na to szlachetne 
wezwanie. Winno ono znaleźć jak najszer- 
szy oddźwięk w sercach i umysłach łódz- 


kiej klasy robotniczej, Nasze największe 
zakłady — ZPB im. Stalina, ZPB im. Mar- 
chlewskiego, ZPB im. 1 Mają i inne, któ- 
rych załogi wykazują tyle patriotycznego 
entuzjazmu, mają możność odrobienia za- 
ległości i na fali zobowiązań produkcyj- 
nych wysunąć się na przodujące pozycje. 


Włókniarze I 


Niech -w każdej fabryce, oddziale, -sali 
produkcyjnej, przy każdym krośnie i ob- 
rączniaku zakwitną czerwienią barw pro- 
porce współzawodnictwa pracy. Niech mno- 
żą się I ustokrotnią szeregi wielowarsztatow- 
ców — ilość trójek tkackich i czwórek przę- 
dzalniczych. W tych wielkich dniach cemen- 
towania jedności naszego narodu wokół partii 
i państwa ludowego winniśmy wypowie- 
dzieć zdecydowaną bitwę wszelkiemu bu- 
melanctwu, marnotrawstwu czasu robocze- 
go, nieuzasadnionym postojom i awariom. 
Ani jedna minuta nie może. być zmarno- 
wana, ani jedna maszyną nie może stać 
bezczynnie. Pamiętajmy, że każdy kilogram 
i metr ponadplanowej produkcji pomnaża 
siłę naszej ojczyzny, wzmącnia siły obozu 
pokoju. h 


Majstrowie, technicy 
i inżynierowie! 

Niech wasze cenne doświadczenie służy 
pomocą prządkom i tkaczkom w ich ofiar- 
nej walce o plan. Nie szczędźcie wysiłków 
w usprawnieniu organizacji pracy, usunię- 
ciu braków i niedomagań produkcyjnych. 
Szlachetną i patriotyczną ambicją wszyst- 
kich pracowników każdego zakładu winno 
być dążenie do uzyskania jak najwyższych 
wskaźników wydajności pracy, oszczędno- 
ści materiałowych, do obniżenia kosztów 
własnych, 

Przed naszymi organizacjami partyjnymi, 
przed zakładowymi komitetami wyborczy- 
mi Frontu Narodowego stoją wielkie i po- 
ważne zadania, Od ich pracy uświadamia- 
jącej, propagandowej i agitacyjnej, od ich 
sprężystości organizacyjnej zależą nasze 
sukcesy polityczne i gospodarcze. W kam- 
panii wyborczej rozwijajmy maksymalną 
aktywność partyjnych i bezpartyjnych pa- 
triotów Polski Ludowej. Mobilizujmy 
wszystkich |ludzł pracy do wykonania i 
przekroczenia zobowiązań produkcyjnych, 
by przekuć w czyn Program Wyborczy 
Frontu Narodowego: „o umocnienie niepo- 
dległości zjednoczonej ojczyzny, o utrzy- 
manie i utrwalenie pokoju, o wzrost dobro- 
bytu i coraz lepszą przyszłość ludzi pracy, 
o rozkwit t siłę Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej". 


Woj. łódzkie wykonało 


roczny plan 


skupu zboża w 43,3 proc. 


Do dnia 8 bm. województwo łódzkie osiągnęło już 
43,3 proc. rocznego planu skupu zboża. Poszczególne zaś 


powiaty wykonały roczny plan następująco: 


1. Piotrków 
2. Skierniewice 
3. Brzeziny 
4. Łask 
5. Wieluń 
6. Łowicz 

17. Radomsko 
8. Łęczyca 

9. Sieradz 
10. Rawa Maz. 
11. Łódź 
12. Kutno 


— 59,7 proc. 


— 
= 


50,8 
48,2 
47,7 
46,6 
46,2 
44,4 
42,2 
41,3 
37,4 
34.3 


32,2 


n 


m 


— 


' Stanisławem Kopa na czele, 


_ Wybory obwodowych 
komitetów wyborczych 
Frontu Narodowego 


Po utworzeniu dzielnicowych 
komitetów -wyborczych Frontu 
Narodowego, przystąpiono 0- 
becnie do wyborów komitetów 
wyborczych obwodowych i za- 
kładowych. W wielu dzielni- 
cach komitety takie już zosta- 
ły wybrane. 

Na zebranie wyborcze ob- 
wodowego komitetu wyborcze- 
go w dzielnicy Staromiejskiej, 
przy ul. Obrońców Stalingradu 
27, przybyło ponad 150 miesz- 
kańców, zamieszkujących trzy 
bloki, które tworzą jeden ob- 
wodowy komitet wyborczy. Po 
zapoznaniu się z programem 
wyborczym Frontu Narodowe- 
go i przeprowadzonej dyskusji, 
mieszkańcy wybrali jednogłoś- 
nie obwodowy komitet wy- 
borczy z _ przewodniczącym 


Na terenie dzielnicy Górna 
wybrano cztery obwodowe ko= 
mitety wyborcze, które miesz= 
czą się przy ul. Kilińskiego 228, 
Suwalskiej 16, Królewskiej 13 
i Trębackiej 8. 

Dzielnicowy komitet wybor= 
czy Frontu Narodowego — 
Śródmieście, zorganizował od- 
prawę kierowników pracy ma- 
sowo - politycznej, na której 
omówiono formy prowadzenia 
agitacji domowej oraz zapo- 
znano zebranych Zz przygoto= 
waniami do wyborów obwodo= 
wych komitetów wyborczych 
Frontu Narodowego, rozpoczy= 
nających się tu od dnia 11 bm, 
Na terenie dzielnicy Śródmieś- 
cie planuje się wybory 25 ob= , 
wodowych komitetów wybor= 4 


czych Frontu Narodowego. , 


STR. 2 


Przyjaźń i współpraca 
naszych narodów 


— gwarancją dalszego rozkwitu 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
Przemówienie szefa delegacji rządowej ZORR-M. Tarasowa 


SOFIA (PAP). — W DNIU 8 BM. NA UROCZYSTEJ AKADEMII Z OKAZJI VIII 
ROCZNICY WYZWOLENIA BUŁGARII PRZEZ ARMIĘ RADZIECKĄ OD FASZYZ- 
MU. WYGŁOSIŁ PRZEMÓWIENIE PRZEWODNICZĄCY PREZYDIUM RADY NAJ- 
WYŻSZEJ ROSYJSKIEJ FEDERACYJNEJ SOCJALISTYCZNEJ REPUBLIKI RADZIE- 


CKIEJ, M. TARASÓW. 


W IMIENIU RZĄDU RADZIECKIEGO, KC WSZECHZWIĄZKOWEJ PARTII KO- 
MUNISTYCZNEJ, W IMIENIU NARODU RADZIECKIEGO ORAZ W IMIENIU JÓZEFA 
STALINA OSOBIŚCIE PRZEKAZAŁ ON GORĄCE POZDROWIENIA NARODOWI BUŁ.- 


GARSKIEMU. 


Historyczne zwycięstwa Ar- 
mii Radzieckiej nad najeźdż- 
cami hitlerowskimi stworzyły 
narodowi bułgarskiemu sprzy- 
jające- warunki dla obalenia 
znienawidzonej kliki monar- 
cho - faszystowskiej. 

Ludzie radzieccy z zadowo- 
leniem i radością śledzą wspa= 
niałe sukcesy bułgarskiej kla- 
sy robotniczej w tworzeniu 1 
rozwoju przemysłu Bułgarii. 

Poważne są również sukcesy 
Bułgarii w rolnictwie, które 
wkroczyło na drogę przebudo- 
wy socjalistycznej. Polityka 
Bułgarskiej Partii Komunisty- 
cznej, która od pierwszych dni 
ustanowienia ustroju ludowo = 
demokratycznego dążyła do 
wyzwolenia pracującego chłop= 
stwa od nędzy i niewoli ku- 
łackiej przez uspółdzielczenie 
gospodarki rolnej, szeroką me- 
chanizację i stosowanie naj- 
nowszych osiągnięć agrotech= 
niki, spotyka się zx gorącym 
poparciem pracujących chło= 
pów. Ludzie radzieccy wiedzą 
z własnego, doświadczenia, że 
rewolucyjne przemiany w go- 
spodartce rolnej są poważną 
zdobyczą na drodze do socja= 
lizmu. Wyrazem sukcesów go- 
spodarki ludowej w Bułgarii 
jest również dokonana nieda- 
wno reforma walutowa, znie- 
sienie systemu kartkowego i 
druga w tym roku obniżka 
cen. 

Niespotykany w historii Buł- 
garii rozmach budownictwa 
gospodarczego wyzwolił twór- 
czą energię najszerszych mas 
ludu pracującego. W Bułgarii 


Korzystając z doświadczeń WKP (b) 


Naród bułgarski Idzie drogą, 
którą wskazał mu Georgi Dymitrow 


kształtuje się i hartuje w wal- 
ce o socjalizm nowy człowiek 
pracy i twórca, patriota swej 
wyzwolonej ojczyzny, bojow- 
nik o zwycięstwo wielkiego 
dzieła Marksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina. Naród ra- 
dziecki budujący komunizm, 
walczący o pokój i szczęśliwą 
przyszłość ludzkości z radością 
wita wspaniałe sukcesy naro- 
du bułgarskiego oraz mas pra- 
cujących innych krajów demo- 
kracji ludowej, które wnoszą 
swój wkład w dzieło wzmioc- 
nienia obozu pokoju, demo- 
kracji i socjalizmu, w dzieło 
walki z podżegaczami wojen- 
nymi 

Imperialiści amerykańscy 
pełni klasowej nienawiści do 
ludu pracującego, rozwściecze- 
ni z powodu wielkich zwy- 
cięstw narodów obozu pokoju 
i socjalizmu, czynią wszystko, 
aby udaremnić lub zahamować 
marsz narodów do socjalizmu. 

W agresywnych planach im- 
perializmu amerykańskiego nie 
na ostatnim miejscu znajdują 
się kraje bałkańskie. Narzę- 
dziem agresywnej polityki Sta- 
nów Zjednoczonych na Bałka- 
nach są greccy monarcho-fa- 
szyści i klika Tito, która wy- 
dała Jugosławię w ręce impe- 
rialistów amerykańskich. Lecz 
my wiemy, że wszystkie intry- 
gi podżegaczy wojennych ska- 
zane są na fiasko. Narody 
świata coraz bardziej rozsze- 
rzają walkę o zachowanie i u- 
trwalenie pokoju. Na czele tej 
gigantycznej walki narodów o 
pokój, wolność i niezawisłość 


stoi potężny Związek Radziec- 
ki — kraj zwycięskiego socja- 
lizmu, kraj wielkich Chorążych 
pokoju, obrońców interesów 
ludu pracującego — Lenina i 
Stalina, 

Po wyzwoleniu Bułgarii 
przez Armię Radziecką i po 
zwycięstwie ustroju ludowo =- 
demokratycznego — mówił da- 
lej tow. Tarasow — tradycyj- 
na przyjaźń między naszymi 
narodami nabrała nowej tre- 
ści, jej podstawą jest wspól- 
ność interesów w walce o po- 
kój, demokrację i socjalizm. 
Przyjaźń i współpraca radziec- 
ko - bułgarska oparte na za- 
sadzie równości, wzajemnej 
pomocy, szczerości i zaufania, 
są gwarancją dalszego rozkwi- 
tu Bułgarskiej Republiki Lu- 
dowej, jej niezawisłości i bez- 
pieczeństwa. Wielkie są zasłu- 
gi w dziele zacieśnienia naszej 
przyjaźni, niezapomnianego 
wodza narodu bułgarskiego — 
towarzysza Dymitrowa! 

W zakończeniu  Tarasow 
wzniósł okrzyki: 

— Niech żyje Bułgarska 
Partia Komunistyczna — or- 
ganizator i inspirator walki na- 
rodu bułgarskiego o pokój i 
socjalizm! 

— Niech żyje i krzepnie nie- 
złomna przyjaźń i braterski 
sojusz między narodami Związ- 
ku Radzieckiego i Bułgarskiej 
Republiki Ludowej! 

— Niech żyje genialny Wódz 
1 Nauczyciel mas pracujących, 
wielki Chorąży pokoju, najlep- 
szy Przyjaciel narodu bułgar- 
skiego — Józef Stalin! 


Przemówienie wicepremiera A. Jugowa 


na uroczystej akademii w Sofii 


SOFIA (PAP). W DNIU 8 WRZEŚNIA NA UROCZYSTEJ AKADEMII W SOFII 


z 


OKAZJI ÔSMEJ ROCZNICY WYZWOLENIA BUŁGARII PRZEZ ARMIĘ RADZIECKĄ, 
WYGŁOSIŁ REFERAT WICEPREMIER RZĄDU BUŁGARSKIEJ REPUBLIKI LUDO- 


„WEJ, A. JUGOW. 


Ośiem lat temu — oświad- 
czył między innymi A. Jugow 
— naród nasz po długoletniej 
wytrwałej i bohaterskiej wal- 
ce pod przewodem swej partii 
komunistycznej, czerpiąc na- 
tchnienie z idei Lenina-Sta- 
lina, rozpoczął zbrojne pow- 
stanie i w chwili, gdy zwycię- 
ska Armia Radziecka wkroczy- 
ła do Bułgarii obalił dyktatu- 
rę faszystowską, władzę wiel- 
kiego kapitału i wprowadził 
ustrój demokracji ludowej. 

Zwycięstwo odniesione 9 
września 1944 roku stanowi 
historyczny zwrot w rozwoju 
naszego kraju. Jak podkreślał 
Georgi Dymitrow, dało ono po- 
czątek głębokim  przeobraże- 
niom politycznym, gospodar- 
czym i kulturalnym i utoro- 
wało drogę do zbudowania s0=* 
cjalizmu w naszym kraju. 


Zdobycze, które nasz naród 
osiągnął dzięki uczciwej, 0- 
iarnej i twórczej pracy, za= 
wdzięczamy ogromnej, nieo- 
cenionej, braterskiej pomocy 
Związku Radzieckiego, jego 
bohaterskiej armii — wyzwo- 
licielce naszego narodu oraz 
pomocy i ojcowskiej trosce 
naszego Nauczyciela i Wodza, 
Wielkiego Stalina. Za tę nie- 
ocenioną, braterską pomoc na- 
ród nasz wyraża gorącą wdzię- 
czność Związkowi Radzieckie- 
mu, wielkiemu krajowi budu- 
jącemu komunizm,  okrytej 
chwałą Armii Radzieckiej, Ko- 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego oraz organizato- 
rowi zwycięstw narodów ra- 
dżieckich, naszemu drogiemu 
Nauczycielowi i Wodzowi 
Wielkiemu Stalinowi. , 


A. Jugow wskazał następnie 
na wspaniałe rezultaty współ- 
pracy Bułgarii z krajami de- 
mokracji ludowej, z wielkim 
narodem chińskim, z Niemiec- 
ką Republiką Demokratyczną, 
z narodem koreańskim oraz o=- 
mówił wielkie osiągnięcia na= 
rodu’ bułgarskiego w dziedzi- 
nie gospodarczej. 

W wyniku tych wielkich 
historycznych zwycięstw na= 
szego narodu — oświadczył da= 
lsi A. Jugow — zbliżamy się 
obecnie — jak to podkreślił 
W. Czerwenkow zm da końco 


— 


wego etapu budowy podstaw 
socjalizmu w Bułgarii. 

Drugą część swego przemó- 
wienia A. Jugow poświęcił 
walce narodów o pokój i de- 
mokrację. Wskazał on przede 
wszystkim na olbrzymie o0- 
stągnięcia narodów Związku 
Radzieckiego w budowie ko- 
munizmu i podkreślił histo- 
ryczne znaczenie XIX Zjazdu 
WKP(b). 

Pokojowej polityce Związku 
Radzieckiego i krajów obozu 
demokratycznego — powiedział 


A. Jugow — powszechnemu 
dążeniu narodów do utrzyma- 
nia pokoju, obóz imperia- 


listyczny, z imperialistami a- 
merykańskimi na czele, prze- 
ciwstawia politykę wyścigu 
zbrojeń i przygotowań do no- 
wej wojny światowej, 

W wyniku przygotowań do 
nowej wojny sytuacja ma- 
terialna mas pracujących w 
krajach kapitalistycznych sta- 
le się pogarsza, rosną budżety 
wojenne, kurczy się coraz bar- 
dziej produkcja pokojowa, 
rośnie armia bezrobotnych i 
nieustannie zwiększa się cię- 
żar podatków nakładanych na 
ludność pracującą. Płace są 
coraz niższe, a drożyzna wciąż 
wzrasta. 

Coraz cięższa jest sytuacja 
mas pracujących Jugosławii, 
Turcji i Grecji. 

W 1952 roku zdradziecka 
polityka kliki Tito doprowa- 
dziła do obniżenia produkcji 
przemysłu włókienniczego w 
Jugosławii o 47 proc., prze- 
mysłu przetwórczego o 42 proc., 
zmuszając jednocześnie Jugo- 
sławię do znacznego zwiększe- 
nia produkcji wojennej. Zło- 
wieszczy bicz bezrobocia co- 
raz bardziej daje się we zna- 
ki masom pracującym. We- 
dług oficjalnych danych, licz- 
ba bezrobotnych w Jugosławii 
przekroczyła 250 tysięcy, 

Wykonując rozkazy swoich 
imperialistycznych mocodaw- 
ców, faszystowska klika Tito, 
greccy monarcho - faszyści i 
tureccy reakcjoniści prowoku- 
ją Bułgarię oraz usiłują prze- 
szkodzić naszemu narodowi w 
jego twórczej, pokojowej pra- 
cy, nasyłając do Bułgarii 


Stwierdzamy—powiedział A. 
Jugow — że naród bułgarski, 
który pokonał wiele trudnoś- 
ci, obrał słuszną drogę, drogę 
Lenina i Stalina, drogę, którą 
wskazał mu Georgi Dymitrow, 
drogę budowy socjalizmu w 
Bułgarii. Naród bułgarski bę- 
dzie szedł tą drogą aż do cał- 
kowitego zwycięstwa socjaliz- 
mu w swym kraju, korzysta- 
jąc stale z doświadczeń Z.wiąz- 
ku Radzieckiego i WKP(b). 


Na cześć XIX Zjazdu WKP (b) 


Budowniczowie 


Pałacu Kultury 
i Nauki 


przyspieszą 
wykonanie prac 


WARSZAWA (PAP). — Do 
ogólnonarodowego nurtu zo- 
bowiązań podejmowanych 
przez masy pracujące Związ- 
ku Radzieckiego dla uczcze- 
nia XIX Zjazdu WKP(b) włą- 
czyła się również radziecka 
zełoga budowy Pałacu Kultu- 
ry i Nauki w Warszawie. 
Podjęła oną szereg cennych 
zobowiązań produkcyjnych, 
poszczególne brygady i zespo- 
ły zaciągnęły warty stacha- 
nowskie. 

Na masówce całej załogi ja- 
ka odbyła się z okazji opubli- 
kowania komunikatu KC 
WKP(b) o zwołaniu XIX Zjaz- 
du partii — robotnicy, inży- 
nierowie, technicy postano- 
wiliszakończyć wszystkie pra- 
ce przy budowie fundamen- 
tów części ' wysokościowej 
Pałacu do dnia 5.10, br. i od- 
dać w tym samym terminie 
do użytku wszystkie obiekty 
wielkiej bazy produkcyjno- 
składowej, wznoszonej dla po- 
trzeb wielkiej budowy na Je- 
lonkach.  Zobowiązano sie 
również, podnosząc na wyższy 
poziom prace, przyczynić się 
do przedterminowego zakoń- 


czenia budowy Pałacu Kultu- 
ry i Nauki, 


Powiat piotrkowski 


GŁOS ROBOTNICZY = 


Z okrzykiem: „go home" 
Idzie przez życie, 

Stąd taki pomnik 

Jak wyżej widzicie, 


Mała figurka 

u stóp bankiera: 
to pomnik ku czci 
Eisenhowera. 


( 


Prezydent USA, 
mąż stanu niby to 
na postumencie 
giełdy Wall-Streetrn., 


R. TRUMAN 


D 


Sztuka w USA 
tytuł do sławy 


ma swe wymogi; 
dają tam... nogi. 


pm 


x 
DICK BOB 


Łatwo zrobić 
tam karierę, 
gdzie sportowiec 
jest gangsterem, 


Hasła Frontu Narodowego 


są jasne dla każdego Polaka 


List księży katolickich do Prezydenta Bieruta 


WARSZAWA. — W DNIU 6 BM. ODBYŁO SIĘ W WARSZAWIE, POD PRZE- 
WODNICTWEM KS. PRAŁATA KOTARSKIEGO ZEBRANIE POSZERZONEGO PRE- 
ZYDIUM GŁÓWNEJ KOMISJI KSIĘŻY PRZY ZBoWiD. W CZASIE ZEBRANIA ZO- 
STAŁ WYGŁOSZONY REFERAT PT.: „KAPŁAN KATOLICKI WOBEC FRONTU NA- 
RODOWEGO* ORAZ OMÓWIONO W DYSKUSJI WYTYCZNE DLA DZIAŁALNOŚCI 
KOMISJI KSIĘŻY W TERENIE NA OKRES PRZEDWYBORCZY. 


zrealizował wrześniowy 
plon, skupu zboża w 454 proc. 


Powiat piotrkowski w dal- 
szym ciągu przoduje w dosta= 
wie zboża. W ośmiu dniach 
września br. wykonał on mie- 
sięczny plan w 45,1 proc. Dal- 
sze miejsca w realizacji wrześ- 
niowego planu zajmują powia- 
ty: łaski, sieradzki, rawski, ra- 
domszczański i wieluński, któ- 
re osiągnęły od 36,1 proc. do 
37,9 proc. wykonania miesięcz- 
nego planu. Na ostatnim. zaś 
miejscu znajdują się powiaty 
łódzki i kutnowski. 


PRZYKŁAD SPÓŁDZIELCÓW 
"Z SIEDLCA 


Spółdzielnia produkcyjna w 
Siedlcu, w pow. łęczyckim, 
wykonała już roczny plan 
sprzedaży zboża z nadwyżką, 
dostarczając państwu 450 
kwintali ziarna. 


Spółdzielcy z Siedlca przy- 
kładnie realizują także inne 
zobowiązania wobec państwa. 
A więc przed terminem wpła- 
cili należności podatkowe, wy= 
konali plan dostaw żywca w 
90 proc., a mleka w 95 proc. 


Spółdzielnia w Siedlcu przo- 
duje także w pracach polnych. 
Własnymi siłami  sprzątnęła 
ona zboże na obszarze 70 ha w 
czasie o 3 dni krótszym od za- 
planowanego oraz wykonała, 
również przed terminem, plan 
podorywek i siewów poplonów. 


ZŁA PRACA PUNKTU 
SKUPU W BEŁCHATÓWKU 


W gminie Bełchatówek, w 
pow. piotrkowskim — pisze ko- 
respondent S. Rosiak — chłopi 
uskarżają się na złą pracę 
punktu skupu. Zmuszeni są 
oni do wystawania całymi go- 
dzinami w kolejce, ponieważ 
Zarząd GS nie zatroszczył się 
o zapewnienie odpowiedniej 
obsługi punktu skupu. I tak w 
dniu 5 bm. zaledwie jedna o- 
soba przyjmowała zboże i tyl- 
ko dzięki pomocy samych 


chłopów magazynier zdołał 
skupić wszystko ziarno. 

Interwencje chłopów w Za- 
rządzie GS nie odnoszą żad- 
nego skutku. Trzeba więc, aby 
PZGS w Piotrkowie zaintere- 
sował się pracą kierownictwa 
GS w Bełchatówku. 


Surowa kara 


iza łamanie ludowej 


praworządności 


Józef Siwik z Dąbrowy 
Miękkiej, w gminie Złoczew, 
ciągle uchyla się od wykona- 
nia obywatelskiego obowiązku. 
W ubiegłym roku nie wywią- | 
zał się on z planowego skupu 
zboża i dopiero grzywna pie- 
niężna zmusiła go do odsta- 
wienia zboża. Józef Siwik po- 
siada 3 krowy. W drugim i 
trzecim kwartale br. zobowią- 
zany on był do odstawy 725 
litrów mleka. Jednak Siwik 
nie wypełnił tegó obowiązku 
wobec państwa oraz odciągał 
innych chłopów od odstawy 
mleka. Jak stwierdzają chłopi 
z Dabrowy Miękkiej, utrudniał 
on także całej gromadzie wy- 
konanie obowiązku. I tak np. 
siedmiokrotnie uchylił się od 
zawiezienia do zlewni mleka 
całej gromady, mimo że właś- 
nię na niego przypadała kolej. 

Państwo Ludowe otacza tro- 
ską 1 opieką średniorolnych 
chłopów. Korzystał z niej i Si- 
wik, czego wyrazem jest fakt, 
że po wojnie zbudował on so- 
bie nowe budynki gospodarcze, 
córka zaś jego kształci się w 
Łodzi. 
stoi na straży ludowej prawo- 
rządności, na straży wykona- 
nia obowiązków wobec pań- 
stwa przez wszystkich chło- 
pów. I dlatego wczoraj Sąd 
Powiatowy w Sieradzu, na se- 
sji wyjazdowej w Złoczewie, 
skazał Siwika na półtora roku 
więzienia. 


Lecz Państwo Ludowe ' 


Obecni na zebraniu przedstawiciele patriotycznego du- 
chowieństwa z terenu wszystkich województw uchwalili list 
do Przewodniczącego Ogólnopolskiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego, Prezydenta Bolesława Bieruta, w któ- 


rym m. in. czytamy: 


My, księża katoliccy — „z 
ludu wzięci i dla ludu posta- 
nowieni* — wyrażamy głębo- 
ką swą radość i najwyższe 
uznanie, że Polska Ludowa 
dzięki entuzjastycznej i wyso- 
ce ofiarnej pracy ludu i dale- 
kosiężnym planom rządu lu- 
dowego: — dokonała gigan- 
tycznej odbudowy krajuy roz- 
budowała w ramach Planu 
3-letniego i 6-letniego prze- 
mysł w rozmiarach dotąd nie- 
notowanych w historii nasze- 
go narodu, — scaliła z Macie- 
rzą prastare Ziemie Zachod- 
nie, zagospodarowując je w 
imponującym tempie i pod- 
niosła poziom i upowszechniła 
kulturę kraju. 

Wszystkie powyższe zdoby- 
cze i osiągnięcia stworzyły 
głębokie podstawy do powoła- 
nia Frontu Narodowego, aby 
zespolić jeszcze bardziej naród 
polski w pracy i w walce ^ 
umocnienie niepodległości oi- 
czyzny, o utrzymanie i utrwa- 
lenie pokoju, o wzrost dobro- 
bytu i coraz lepszą przyszłość 
narodu, o rozkwit i siłę Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Luda- 
wej. 

Doniosłość haseł Frontu Na- 
rodowego i historyczna ich 
ważność na obecnym etapie 


dziejowym jest jasna 1 nie- 
wątpliwa dla każdego uczci= 


wego Polaka, katolika i ka- 


plana katolickiego. 

Obywatelu Prezydencie — 
dlatego my, księża katoliccy w 
swojej działalności duszpas=. 
terskiej zobowiązujemy się: 

— nawoływać wiernych da 
wzmożonej pracy nad odbu= 
dową kraju i podniesieniem 
dobrobytu narodu, 

— przeciwstawiać się wra- 
giej Polsce działalności, A 
zwłaszcza antypolskim i rewi- 
zjonistycznym _wystąpieniom 
części kleru niemieckiego, 

— zgodnie z nauką Kościo- 
ła popierać. wszelkie wysiłki, 


zmierzające do utrwalenia 
pokoju. 
Dziś, w dniu ogłoszenia 


szczytnych haseł Frontu Na- 
rodowego, stajemy wraz z ĉa- 
iym patriotycznym ducho- 
wieństwem w jego szeregach 1 
na Twoje ręce — Obywatelu 
Prezydencie — składamy zo- 
bowiązanie, że pracą duszpas- 
terską wśród powierzonej na- 
szej pieczy rzeszy wiernych 
wzmacniać będziemy jedność 
narodu i przyczyniać się do 
osiągnięcia wiełkich i spra- 
wiedliwych celów Frontu Na- 
rodowego. 


Departament Stanu USA 


nie chce ograniczeń 
wojny bakteriologicznej 


PARYŻ (PAP). — Dziennik 
„L'Humanite* zamieścił arty- 
kuł zatytułowany „Stany 
Zjednoczone odrzucają propo- 
zycję Wielkiej Brytanii w 
sprawie wojny bakteriologicz- 
nej". W artykule czytamy m. 
in.: 


Z kół zbliżonych do amery- 
kańskiej delegacji w ONZ po- 
dają, że delegat Wielkiej Bry- 
tanii w ONZ, Jebb, pod naci- 
skiem opinii publicznej dwu- 
krotnie w ciągu ostatnich 


dwóch miesięcy proponował 
swemu amerykańskiemu kolé- 
dze Grossowi, aby wspólnie o- 
głosić oświadezenie, że Wiel- 
ka Brytania i Stany Zjedno- 
czone „nie zastosują pierwsze 
broni bakteriologicznej*. 


Według doniesień z wiaro- 
godnych źródeł, Departament 
Stanu USA i Pentagon odrzu- 
ciły tę propozycję dlatego, że 
— według ich mniemania — 
takie oświadczenie związałoby 
im ręce. 4 


W odpowiedzi na apel 9 przodujących zakładów 


(Dalszy ciąg ze str. 1) 


Serdecznie witana przybyła 
na salę młodzieżową sztafeta 
wyborcza z ZPB im. Dzierżyń- 
skiego, wzywając młodzież za- 
trudnioną w Zakładach im. 
Marchlewskiego do socjali- 
stycznego współzawodnictwa. 
Następnie robotnicy i majstro- 
wie w imieniu własnym, ze- 
społów i całych oddziałów 
przystąpili do składania zobo= 
wiazań dla uczczenia wybo- 
rów do Sejmu i zbliżającego 
się XIX Zjazdu WKP(b). 


I tak załoga przędzalni cien- 
koprzędnej postanowiła do 
końca roku wykonywać pla- 
ny produkcyjne w 101 proc. 
Przędzalnia średnioprzędną 
podniesie jakość produkcji o 
1,5 proc. oraz wielowarsztato- 
wość z 650 wrzecion na jedną 
prządkę do 670. Zorganizowany 
zostanie także kurs doszkala- 
jący dla majstrów. Przędzal- 
nia odpadkowa zrealizuje plan 
roczny do 15 grudnia, dając 
ponadplanowo 78.752 kg przę- 
dzy. Załoga tkalni wykona 
plan. roczny do 24 grudnia, 
podnosząc przy tym jakość 
tkanin o 1 proc. Do końca ro- 
ku przeszkolonych zostanie 
także 300 tkaczy nie wykonu- 
jących swych baz akordowych. 
Pracownicy wykończalni pod- 
niosą jakość gotowych tkanin 
z 81,6 proc. do 84,9 proc. Tkal- 
nia oddziału I plan roczny zre- 
alizuje w 106,3 proc. Pracow- 
nicy referatu szkolnictwa za- 


ganizować kursy  majsterskie 
we wszystkich oddziałach oraz 
doszkolić 180  prządek i 188 
tkaczy metodą inż. Kowale- 
wa. 


Wzrośnie ilość 
i jakość produkcji 


Liczne zobowiązania dla 
uczczenia wyborów do Sejmu 
i XIX Zjazdu WKP(b) podję- 


„ła załoga ŁZPO im. Fornal- 


skiej, Między innymi oddział 
bieliźniany postanowił przesz- 
kolić z ręcznych na maszyno- 
we 16 szwaczek, a 8 zespołów 
podniesie jakość swej produk- 
cji do 100 proc. Oddział kro- 
jowni, grupa I i II zwiększą 
ilość wykroi o 300 dziennie. 
Koło Stowarzyszenia Inżynie= 
rów i Techników zorganizuje 
do 26 października 2 brygady 
racjonalizatorskie. Pracownicy 
referatu BHP zobowiązali się 
urządzić pokój higieniczny, 
zainstalować nowe stoły w 
krojowni, zreperować uszko- 
dzone podłogi i wprawić bra= 
kujące szyby w salach pro~ 
dukcyjnych. 


Wzywają 
do pójścia 
w ich ślady 


Jako pierwsza w Łodzi od- 
powiedziała na apel budowni- 
czych Nowej Huty załoga ZBM 


swych agentów i szpiegów, , ` | wodowego zobowiązali sie zor- pracująca przy budowie szpi- 


tala na Radogoszczu, podej- 
mując cenne zobowiązania w 
związku Zz ogłoszeniem Pro- 
gramu Wyborczego Frontu 
Narodowego i dla uczczenia 
XIX Zjazdu WKP(b) oraz 
wzywając do pójścia w jej 
ślady wszystkich pracowni- 
ków budowlanych. 


Pierwszy podjął zobowiąza= 
nie czołowy przodownik Zje= 
dnoczenia, brygadzista Jacak, 
który już w czerwcu br. wy-= 
konał przypadające na niego 
zadania Planu 6-letniego. 
'Tow. Jacak w imieniu swojej 
brygady zobowiązał się*dać o 
2.000 m sześc. gruzo-betonu 
więcej, aniżeli to przewidywał 
plan. Podobne zobowiązania 
podjęły brygady betoniarskie 
Miętkowskiego i Głuchowicza. 


Dla pomnożenła 
potegi ludowej 
Ojczyzny 


— „My partyjni i bezpartyj- 
mi, kobiety i mężczyźni, starzy 
i młodzi jednoczymy się we 
wspólnym Froncie Narodowym 
i przez zwiększenie naszego 
wysiłku dla pomnażania potę- 
gi naszej ojczyzny, realizo- 
wać będziemy Program Wy- 
borczy Frontu Narodowego“ — 
oto fragment rezolucji uchwa= 
lonej jednomyślnie w dniu 
wczorajszym _ przez załogę 
ZZPB „Boruta“ w Zgierzu, 


Na zebraniu obecni byli 


_. przedstawiciele: _KW,_ PZPR, 


Związku Zawodowego Chemi- 
ków, dyrekcji, rady zakłado- 
wej i ZMP. 

Po odczytaniu Programu 
Wyborczego Frontu Narodowe- 
go, 25 pracowników w imie- 
niu robotników poszczególnych 
brygad i oddziałów złożyło 
meldunki o zobowiązaniach, 
podjętych dla uczczenia zbli- 
żających się wyborów do Sej- 
mu i XIX Zjazdu WKP(b). 

Załoga „Boruty“ postanowi- 
łą w ciągu miesiąca września 
i października wykonać ponad 
plan 189.980 kg barwników i 
półfabrykatów. Wartość pod- 
jętych zobowiązań wynosi o- 
koło 3,5 miliona zł, 

W trakcie podejmowania zo- 
bowiązań, na salę wkroczyła 
delegacja chłopów, którą ro- 
botnicy powitali potężnym o0- 
krzykiem „Niech żyje sojusz 


robotniczo - chłopski“ i długo 


nie milknącymi oklaskami, 
Delegaci: Maria Serwach i Jan 
Pawlina z gm. Jeziorko pow. 
Łowicz pozdrowili serdecznie 
zebranych 1 powiadomili o 
podjętych przez ich groma- 
dy zobowiązaniach, 


Więcej racjonalizałorów 
— wyższa produkcja 


Hucznymi oklaskami i 0- 
krzykami na cześć towarzysza 
Bieruta i Frontu Narodowego 
przyjęła załoga ZPJ im. Wrób- 
lewskiego słowa tekstu Pro- 
gramu * Wyborczego Frontu 
„Narodowego. g Jakżę” * „wiele 


zmieniło się od tych czasów, 
kiedy zakłady były własnością 
kapitalisty Buhlego. Pracowa= 
no wówczas w brudnych, cia- 
snych i ciemnych salach. Buh- 
le szpiegował robotników. Wv- 
rzucajac na- bruk tych, którzy 
skarżyli się na nieludzkie wa= 
runki pracy. Dziś, dzięki wy- 
siłkowi całej załogi, dzięki o- 
piece władzy ludowej, z mie- 
siąca na miesiąc praca staje 
się lżejszą i  przyjemniejszą, 
zmienia się wygląd całego za- 
kładu, podobnie jak zmienia 
się wygląd Łodzi. 


Serdeczny entuzjazm 1 ra- 
dość panowały na sali, gdy na 
mównicę wchodzili przedsta= 


wiciele poszczególnych od- 
działów produkcyjnych, aby 
czynem, zwiększeniem pro- 


dukcji uczcić zbliżające się 
wybory i XIX Zjazd WKP(b). 
Między innymi cenne zobo- 
wiązania podjęli inżynierowie 
i technicy, postanawiając do 
28 września zorganizować trzy 
brygady racjonalizatorskie, 
rozszerzyć koło NOT przez 
wcielenie do jego szeregów 
wybitnych racjonalizatorów i 
przodowników oraz otoczyć o0= 
pieką ruch racjonalizatorski. 
Tkaczki: Tekla Kubicka i Zo- 
fia Leszczyńska zobowiązały 
się podnieść swą wydajność o 
5 proc., a Irena Drechna przej- 
dzie na obsługę sześciu kro- 
sien. Poszczególne zespoły 
tkackie zwiększą wykonanie 
planu ad 1 do 2 proc, ~ 


MARSZ - 


Nidamanur koło 


WYDARZEŃ 
Wokół nafty 


. . . 
irańskiej 
Kapltaliści anglo-amerykań- 
scy, Mimo szeregu porażek, 
nie rezygnują z zamiątów po- 
nownego zagarnięcia mafty 
frańskiej w swe drapieżne ta- 
py. „Propozycje« Churchilla | 
Trumana, na które rząd Mos- | 
sadika nie udzielę jeszcze 
ostatecznej odpowiedzi, popar- 
te zostały „kuszącą“ ofertą 
i0-milionowej pożyczki dolaro- 
wej dla Iranu, co — zdaniem 
nafcianych aferzystów — mo- 
głoby zmiękczyć serca niektó- | 

rych dostojników irańskich, 

Jakie byłoby przeznaczenie 
tych pieniędzy, o tym cal- 
klem bez żenady pisze wielko- 
kapitalistyczny „New York Ti- 
mes', precyzując, iż suma 10 
milionów zostałaby wydana na 
wzinocnienie irańskich sił poll- 
cyjno - wojskowych w ich 
walce z żywiołami postępowy- 
mi kraju. 

Lud irański,  powstawszy 
zdecydowanie przeciwko impe- 
rialistycznej niewoli, bacznie 
patrzy na ręce ministrów, 
trzeźwo ocenią ich zamiary 1 
nie pozwoli na to, by bogactwa 
naturalne Iranu stały się po- 
nownie łupem obcych grabież- 
ców. 

W całym kraju szerzy się 
ruch protestacyjny przeciwko 
próbom ustępstw w stosunku 
do anglo « amerykańskich ka- 
pitalistów, W wielu miejsco= 
wościach odbyły się potężne 
manifestacje ludowe; w Seman, 
gdzie znajdują się fabryki 
włókiennicze, doszło do starć 
z policją, przy czym zabito í 
raniono klikunastu robotników. 

Tak to nawet majbardziej | 
reakcyjne rządy Krajów pół- 
kolonialnych i zależnych mu- 
szą się liczyć z coraz silniej- 
szym naciskiem mas ludowych, 
które ofiarnie | nienstępiiwie 
walczą o wielką sprawę na- 
rodowego i społecznego wy* 
zwolenia, 


Niezwykła 
afera 


Belgijska opinia publiczna 
wzburzona jest niezwykle fak- 
tłem „ułaskawienia* dwóch no- 
torycznych zbrodniarzy wo» 
jennych, z których jeden — 
de Bodt, będąc komendantem 
obozu koncentrącyjnego, tortu- 
rował 1 mordował więźniów, 
rakopywał ich żywcem w zie= 
mi | składał wiele innych do+ 
wodów  najokrutniejszego sa- 
dyzmu. 

Pod naciskiem powszechne» 
go oburzenia, bezpośredni 
sprawca tej „amnestli*, mini- 
ster sprawiedliwości—Pholien =- 
musiał opuścić swe stanowi- 
sko. Tłumacząc się, Pholien 
oświadczył, iż zarządzenie 
„Amnestyjne'* wydane zostało 
na skutek interwencji rządu... 
francuskiego. Z kolei, rząd 
Pinay'a ogłosił, że ta interwen- 
cja spowodowana została fak- 
tem, iż  „ułaskawieni* dziś 
przestępcy zostali ujęci ongiś 
na terenie francuskiej strefy 
okupacyjnej w Niemczech, nie 
podlegają więc jurysdykcji 
belgijskiej. 

Te dziwaczne 1 bezsensowne 
wykręty opiekunów zbrodniarzy 
wojennych niczego, oczywiście, 
nie wyjaśniają, Jest rzeczą nie- 
wątpliwą, że „amnestyjne- 
go'* natchnienia szukać należy 
nie tyle w gabinetach mini- 
strów belgijskich i francu- 
skich, ile w siedzibie ambasa- 
dy amerykańskiej w Paryżu 
lub Brukseli, Poszukiwacze 
„fachowców“ w zakresie ludo- 
bójczego rzemiosła nie szczę- 
dzą przecież starań, by po- 
większyć ich kadry w związku 
te znanymi planami agresji. 

Ale wrztnie wśród mas na- 
rodu belgijskiego trwa nadal. 
Potężny strajk powszechny, 
przeprowadzony niedawno w 
Belgii przeciwko zamiarom 
przedłużenia służby wojsko- 
wej, wystąpienia protestacyj- 
ne żołnierzy wielu garnizonów 
w związku z montowaniem 
„armij europejskiej* oraz ma- 
sowa akcja najszerszych sfer 
społeczeństwa, potępiającą ka- 
łegorycznie „akty łaski" w 
stosunku do zbrodniarzy wo- 
Jennych — wszystkie te wyda- 
rzenia świadczą, że naród bel- 
gijski nie pozwoli się zwabić 
w sidła polityki „atlantyckiej” 
1 potrafi unieszkodliwić na te- 
renie swego kraju jej sprze- 
dajnych 1 bezecnych wyko- 
"nawców, $ 


Zamach 
na posłów 
komunistycznych 


do parlamentu Indii 


MOSKWA. — Jak podaje 
agencja TASS z Delhi, we wsi 
Nalgondy 
(Hajderabad) dokonano zama= 
chu na przywódcę frakcji ko< 
munistycznej w parlamencia 
indyjskim Sundaraje i depu- 
towanego komunistycznego 
Ravi Narajana Reddi. Obaj » 


| oni zostali rannż 


aa 


a waz 


10 września 1952 r. (Nr 217) 


MARIAN BUCZEK 


— bohaterski syn narodu 


„Stało się to pod Ożarowem. 
Jakiś niemiecki oddział po- 
czął ostrzeliwać szosę, na któ- 
„rej stłoczyli się ludzie i konie, 
bryczki i furgony, cywile i 
wojskowi. Gdy padły pierwsze 
strzały, Marian chwycił swój 
karabin z ziemi, porwał za 
soba innych i rzucił się wraz 
z grupą śmiałków na Niem- 
ców. Padł trafiony kulą wro 
ga“. (Alfred Lampe). 

Tak zginął 10 września 1939 
roku Marian Buczek — dzia- 
łacz Komunistycznej Partii 
Polski — pierwszy więzień 
polityczny sanacyjnej Polski, 
człowiek, którego - najdłużej 
burżuazja trzymała w więzie- 
niach. 

Dziś czcią i miłością otacza- 
ją jego pamięć miliony ludzi 
pracy w Polsce. Marian Bu- 
czek żyje we wspomnieniach 
towarzyszy, w sercach wszyst= 
kich Polaków jako gorący 
patriota, nieugięty komunista, 
szlachetny człowiek o niespo- 
żytej energii. Jego imieniem 
nazwane jest kilka  wielkica 
zakładów produkcyjnych. 


Marian Buczek, syn lubel- 
gkiego kolejarza, urodził 
we -wrześniu 1896 roku. Od 
piętnastego roku życia pracu- 
je na siebie jako ślusarz w 
warsztatach kolejowych w 
Lublinie. W 1915 r. — przeję- 
ty pragnieniem walki o wy- 
zwolenie Polski z ucisku za- 
borców — wstępuje do legio- 
nów Piłsudskiego i do PPS. 

Szybko jednak przejrzał 
zdradę narodową  Piłsudskie- 
go i jego kliki. Powraca da 


Lublina. gdzie bierze udział 
w rozbrajaniu żandarmów 
austriackich. Gdy w  Lubli- 


nie powstaje rząd Daszyńskie- 
go — Marian Buczek wie- 
rzac, że rząd ten walczyć: bę- 
dzie o wyzwolenie ludu pra- 
€ującego — staje na czele Mi~ 
lcji Ludowej okręgu lubal- 
skiego. Rząd lubelski zawiera 
kompromis z reakcją. Marian 
Buczek przeciwstawia się 
zdradzieckiej polityce przy- 
wódców PPS = 'owskich. 

Za odmowę wzięcia udzia- 
łu w akcji dywersyjnej prze- 


riwko młodej Republice Rad. 


się , 


— ówczesne władze aresztu- 
ją go w 1919 roku. Pierwszy 
więzień polityczny w „wolnej“ 
Polsce zostaje po dwóch la- 
tach zwolniony bez rozprawy 
sądowej. W 1921 roku, tj. na- 
tvchmiast po zwolnieniu, Ma- 
rian Buczek wstępuje wraz z 
grupą towarzyszy z PPS-Le- 
wicy do KPRP. A potem, za- 
ledwie po trzech miesiacach 
wolności, znów więzienie 
do 1929 raku. Cztery lata in- 
tensywnej pracy w warszaw= 
skim i śląskim komitecie c- 
kręgowym KPP, nauka w 


„szkole partyjnej w Moskwie, 


i w 1933 roku — ponowne a- 
resztowanie. Znów więzienie, 
z którego wyjdzie w tragicz- 
nych dniach września, wyła- 
mawszy kraty na kilka dni 
zaledwie przed swą bohater- 
ską śmiercią, 


Jest w życiu tego człowieka, 
który 16 lat przesiedział w 
więzieniu, oderwany wydawa- 
łoby się od świata i ludzi, za- 
dziwiająca pasja, nieustający 
płomień. Oto jak mówią o 
nim towarzysze: 

„Młody, rosły, szatyn o 
twardym spojrzeniu, energi- 
czny i pełen życia  zniewalał 
po prostu swą niesłychaną ży- 
wotnością i zapałem* — pisze 
tow. Jóźwiak. „Ten żar we- 
wnętrzny, ożywiający każdą 
sprawę, od najdrobniejszej do 
największej, wyczuwało się 


Uświadamiać i przekonywać 
robołników 
— ło wielki zaszczyt 


W  Zakła ach  Mechanicz- 
nych im. Strzelczyka w Łodzi 
pracuję od kilku lat. Jestem 
brygadzistą w oddziale „A“ i 
od trzech lat przodownikiem 
pracy. Członkiem partii jestem 
od 1926 r. Pamiętam dobrze 
czasy nędzy, bezrobocia i po- 
„niewierki, kiedy dziesiątki ty- 
sięcy robotników chodzi- 
ło bez pracy i  niemia- 
ło dachu nad głową. Taki 
obraz spotykało się codziennie 
w Polsce przedwrześniowej. 
Dziś wszystko zmieniło się. 
Władzę w Polsce Ludowej 
sprawuje robotnik i chłop. 
Zmikła nędza, bezrobocie i 
poniewierka. Każdy wie, że 
pracuje dla siebie. 

Być członkiem partii, a jed- 
nocześnie agitatorem  partyj- 
nym, to wielki zaszczyt, na- 
kładający zarazem poważne o- 


bowiązki, Praca w organizacji ę dlaczego są trudności w 


partyjnej uauczyła mnie wpro- 
wadzać w życie słuszną linię 
naszej partii, przekonywać i 
uświadamiać robotników, po- 
zyskiwać ich dla budownic- 
twa nowej, socjalistycznej Pol- 
ski. i 

Kilka lat temu praca agita- 
tora nie szła mi łatwo, nie 
mogłem bowiem szybko zna- 
leźć odpowiednich argumen- 
tów, by dać prostą i przekony- 
wającą odpowiedź na pytania, 
jakie zadawali mi robotnicy. 
Brak mi było odpowiedniego 
przygotowania i szkoły 
skończyłem zaledwie kilka od- 
działów szkoły powszechnej. 
Po wyzwoleniu zacząłem u- 
częszczać na szkolenie partyj- 
ne, zacząłem dużo pracować 
nad scbą. Wyniki nie dały 
długo na siebie czekać. Dziś 
doskonale rozumiem przemia= 
ny, jakie zaszły u nas, w Pol- 
sce, uzbrojony jestem w oręż 
marksizmu. Posiadanie wiel- 
kiej praktyki życiowej i peł- 
ne zrozumienie polityki na- 
szego rządu obudziło we mnie 
chęć tłumaczenia i wyjaśnia- 
nia tej polityki innym, 


Praca agitatora to wielkie i 
zaszczytne zadanie. W ' pro- 
stych i serdecznych słowach, w 
pogawędkach z robotnikami, 
wyjaśniam im nasuwające się 
wątpliwości co do niezrozu- 
miałych zagadnień i przekonu= 
ję ich tak, jak to członek 
partii czynić powinien, Wyko- 
rzystuję do tego celu wszyst- 
kie wolne chwile, przerwy 
śniadaniowe i obiadowe. 


W czasie dyskusji nad nro- 
jektem Konstytucji partia 
skierowała mnie jako agitato- 
ra na punkt dyskusyjny w 
szkole przy ul. Wólczańskiej. 
Wielu mieszkańców okolicz- 
nych "omów przychodziło tu 
ze swymi wątpliwościami, a ja 
i tow. Michalski wyjaśnialiś- 
my zagadnienia, budzące wąt- 
pliwości. 


Do każdej pogadanki czy 
dyskusji przygotowywałem się 
dokładnie i starannie. Od- 
prawy urządzane przez KD 
i podstawową organizację par- 
tyjną dawały dużo cennego 
materiału, który następnie wy- 
korzystywałem w czasie ze- 
brań dyskusyjnych. Przed każ- 
dą dyskusją czy też pogadan- 
ką dokładnie zapoznawałem 
się również z notatnikiem agi- 
tatora, robiłem wycinki z ga- 
zet. W taki sposób zawsze by- 
łem w stanie odpowiedzieć na 
każde pytanie. Dokładne czy- 
tanie gazet, interesowanie się 
sytuacją międzynarodową po- 
mogło mi wydatnie w pracy. 


Pamiętam jedno z zebrań 
dyskusyjnych, na któte przy- 
szło szczególnie wiele kobiet, 
przede wszystkim starszych 
prządek i tkaczek. Pytały one, 
za0- 
patrzeniu, dlaczego odczuwa 
się brak mieszkań itd. Po wy- 
jaśnieniach kobiety zabierały 
głos. Mówiły o przemianach, 
jakie zaszły w naszym kraju, 
mówiły o nędzy, redukcjach 1 
bezrobociu, jakie panowały za 
rządów sanacyjnych. Dziś ko- 
bieta ma zagwarantowany ur- 
lop macierzyński, dziecko mo- 
że oddać do żłobka, dzieci ma- 
ją możność uczyć się i zdoby= 
wać zawód — wszystko to 
gwarantuje nam nasza Kon- 
stytucja Ludowa. 

Wielu robotników zwracało 
się do nas z pytaniami, dla- 
czego jeden zarabia więcej, a 
drugi mniej. Wyjaśnialiśmy i 
tłumaczyliśmy, że robotnik 
wykwalifikowany musi zara- 
biać więcej niż nie wykwalifi- 
kowany, że musi być bodziec, 
który zainteresuje robotników 
większą wydajnością, lepszą 
jakością towaru itd. Niektórzy 
pytali, dlaczego mieszkanie zo- 
stało wadliwie wyremontowa- 
ne i nie na czas. Mówiliśmy o 
trudnościach, z jakimi jeszcze 
borykamy się w naszych 
przedsiębiorstwach budowla- 
nych na skutek braku odpo= 
wiednio wykwalifikowanych 
robotników, na skutek braku 
siły roboczej, zbyt dużej ab- 
sencji itp. Mówiliśmy i o tym, 
jak te trudności powinny być 
usuwane. Pogadanka upłynęła 
w miłej atmosferze. Każdy 
przyznał, że bardzo dużo zmie- 
niło się w jego codziennym 
życiu. 

Doświadczenia, jakich naby- 
łem w swej długoletniej pracy 
jako agitator, w pełni wyko- 
rzystam w. rozwijającej się 
kampanii wyborczej, pamięta- 
jąc o tym, że praca masowo- 
polityczna, praca wyjaśniająca 
jeszcze bardziej wzmocni jed- 
ność naszego narodu, 

STANISŁAW PODGÓRSKI 

brygadzista oddziału „A“ 
Zakładów im. Strzelczyka 


już przy pierwszym zetknię- 
ciu z Mańkiem* — wspomina 
inny towarzysz, 

Bez reszty oddał Buczek 
swe siły sprawie ludu pracu- 
jącego. W ciągu niewielu mie- 
sięcy wolności w 1921 r. po- 
chłonięty był żarliwą, wy- 
tężoną pracą w KPRP. W taki 
sam wir rewolucyjnej walki 
rzucił się natychmiast po o- 
puszczeniu więzienia w Łom- 
ży. 

Postawę Mariana Buczka 
ilustruje najlepiej powzięta w 
1939 roku szybka decyzja na- 
tychmiastowego przystąpienia 
do walki przeciwko najeźdź- 
cy hitlerowskiemu. Decyzję 
tę powziął człowiek ciężko 
chory, wymęczony więzieniem, 
ogarnięty ludzką, serdeczną 
tęsknotą za najbliższymi — 
za żoną i nieznaną niemal có- 
reczką. 


Hart ducha i głęboka 0- 
fiarność rodzą się tylko z 
wielkich idei, pięknych u- 


czuć, oddania wielkiej spra- 
wie. W życiu Mariana Bucz- 
ka, w jego czynach i w jego 
bohaterskiej śmierci widać tę 
właśnie wyraźną, konsekwent- 
ną linię postępowania czło- 
wieka, który oddał całego sie- 
bie sprawie wyzwolenia czło- 
wieka. „Wszystko, co mówił, 
i robił, było ogrzane ogniem 
wewnętrznego przekonania o 
wielkości i sprawiedliwości ce- 
lów, ku którym zmierzał przez 
całe życie" — pisał o nim Jó- 
zef Koffman, towarzysz wal- 
ki ze Śląska. Przez całe życie 
walczył o wolną Polskę — Pol- 
skę bez wyzysku człowieka 
przez człowieka — ojczyznę 
ludzi pracy. To głębokie, pa- 
triotyczne uczucie wskazało 
mu drogę do KPP — jedynej 
partii, walczącej konsekwent- 
nie przeciwko władzy kapita- 
listów i obszarników, o Pol- 
skę ludu pracującego, o pań- 
stwo dyktatury proletariatu. 
To głębokie uczucie kazało 
mu wykorzystywać każdy mie- 
siąc więzienia na intensywną 
naukę. To głębokie uczucie 
kazało mu prosto z więzienia 
rzucać się na nowo w wir 
walki, zapominać o osobistych 
troskach, poświęcić rodzinne 
życie sprawie wałki o wyzwo- 
lenie mas pracujących. 

W śmiertelnej walce z prze- 
ważającymi siłami wroga, w 
obronie pozostawionej przez 
Rydzów, Składkowskich i Be- 
cków, na łup wroga ojczyzny, 
zginął Marian Buczek, 

Trzynasta rocznica śmierci 
Mariana Buczka obchodzona 
jest w dniach, kiedy cały na- 
ród przygotowuje się do wy- 
boru posłów do Sejmu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Jesteśmy w toku kampa- 
nii, która silniej jeszcze u- 
mocni władzę ludową w pań- 
stwie, o jakie walczył Marian 
Buczek — w państwie ludu 
pracującego. Jesteśmy w to- 
ku kampanii, która silniej je- 
szcze zwiąże wszystkich Po- 
laków we froncie wspólnej 
pracy dla wspólnego dobra — 
dla pokojowego rozkwitu i 
socjalistycznej przyszłości oj- 
czyzny, 

W te dni — goręcej niż zwy- 
kle—wspominamy ludzi, z któ- 
rych wałki, cierpień i krwi po- 
wsiało nasze dzisiejsze życie 
—- takich jak Marian Buczek. 
W te dni — lepiej niz zwykle, 
uczyć się pragniemy na ich 
przykładzie ofiarności i hartu 
w służbie wielkiej sprawy 
walki o socjalizm, żaru wiel- 
kich uczuć patriotyzrnu i mi- 
łości człowieka. Takiej ofiar- 
ności i takiego żaru jaki ce- 
chował Mariana Buczka. 


S. GRABOWSKA 


GŁOS ROBOTNICZY 


Tow. Feliksa Tomczak, robotnica z przędzalni odpadkowej ZPB im. Marchlewskiego zgło- 
siła wniosek, aby zastosować na zgrzeblarkach liczniki, dzięki czemu będzie można pracę 


w tym oddziale zakordować. 


(Do artykułu poniżej) 


Po konferencji partyjno-technicznej w ZPB im. Marchlewskiego 


Trzeba zrealizować 
wszystkie wnioski i pomysły 
racjonalizatorskie 


Przez długie podwórze fa- 
bryczne ZPB im. Marchlew- 
skiego ciągnie korowód robot= 
ników, śpieszących na popołu- 
dniową zmianę. Idą przeważ- 
nie grupkami, rozmawiając z 
ożywieniem. Z urywków zdań 
można wywnioskować, że naj- 
więcej mówi się o sprawach 
produkcji, a przede wszystkim 
o odbytej niedawno konferen= 
cji partyjno-technicznej, w re- 
zultacie której napłynęły set- 
ki nowych wniosków racjona= 
lizatorskich i usprawniających. 


— Wiadomo, robotnik prze- 
stał być automatem — mówi 
jeden z robotników do kilku 
towarzyszących mu kolegów 
— i każdy z nas ma prawo nie 
tylko do pracy, ale i do twór= 
czych wysiłków w celu u- 
sprawnienia produkcji, ułat- 
wienia sobie i innym roboty. 

Idący obok starszy już wie= 
kiem mężczyzna wtrąca: — 
Któż by dawniej myślał o tym, 
aby Poznańskiemu ulepszać 
produkcję. Inaczej jest dzisiaj. 
Nic dziwnego, wszystko co ro- 
bimy, to dla nas, dla ludowej 
ojczyzny, aby życie nasze sta- 
wało się radośniejsze, a praca 
łatwiejsza. 

— Teraz musimy tylko do- 
pilnować, aby wszystkie wnio- 
ski zgłoszone -na konferencję 
zostały zrealizowane, a wtedy 
wykonamy nasze plany i ja- 
kość produkcji się poprawi — 
dorzuca któryś z robotników, 
po czym wszyscy wchodzą do 
sali. 


— O ile plany ilościowe od 
dłuższego już czasu wykony- 
waliśmy z nadwyżką, o tyle 
jakość naszej produkcji pozo- 
stawiała wiele do życzenia — 
opowiada majster tkacki, Jó- 
zef Burski. 


W tkalni wiele na ten te- 
mat myślano, aż wreszcie 
Burski złożył wniosek ra= 
cjonalizatorski, aby przy kros- 
nach starego typu założyć 
trzecią zapadkę. Propozycja 
została przyjęta, a wniosko- 
dawcy polecono wykonać 
wszystkie związane z tym pra- 
ce. Robota jest bardzo pilna, 


toteż Burski dwoi się 1 troi, 
ażeby tylko skończyć ją w ter- 
minie. 
+ e « 

Niezmiernie dumny jest 
tow. Jan Dyl, zatrudniony ja- 
ko robotnik w przędzalni od- 
padkowej, że jego wniosek o 
zakordowaniu pracy  przebie- 
raczek cewek został tak szyb- 
ko wprowadzony w życie. O- 
becnie tę samą robotę, którą 
poprzednio wykonywało 12 ro- 
botnie, z powodzeniem wyko- 
nuje 5 przebieraczek. Ich za- 
robki miesięczne wzrosły o 120 
zł, a co najważniejsze — 7 
kobiet można było przesunąć 
do innych zajęć. 


— Przyszedł do mnie pew- 
nego dnia majster zgrzeblarek 
z przędzalni odpadkowej, Kie- 
drzyński — opowiada rymarz 
Walery Klażyński — aby ja- 
koś wspólnymi siłami ulep- 
szyć wyrzynanie rowków na 
„cholewach”, Dotychczas bo- 
wiem stosowano noże o kształ- 
cie kwadratowym, które nie 
zdawały egzaminu. O rowki 
zaczepiały się włókna mie- 
szanki. Po pewnym czasie, 
wspólnie doszliśmy do przeko- 
nania, że nóż do wycinania 
rowków w „cholewie*, winien 
być nie kwadratowy, a pół- 
okrągły 1 takie też noże za- 
stosowaliśmy, dzięki czemu za- 
miast, jak to dawniej było, po 
24 godzinach, dziś po 4—8 go- 
dzinach otrzymuje się dobry 
niedoprzęd. 

Złożony w okresie przygoto- 
wawczym do konferencji par- 
tyjno-technicznej wniosek -ra- 
cjonalizatorski Klażyńskiego i 
Kiedrzyńskiego został już za- 
stosowany w ZPB im. Mar- 
chlewskiego. Obecnie będzie 
on rozpowszechniony we 
wszystkich przędzalniach od- 
padkowych. 


Z 690 pomysłów, zgłoszonych 
w lipcu I sierpniu br. przez 
pracowników ZPB im. Mar- 
chlewskiego, większość została 
już zrealizowana, inne są w 
toku wprowadzania ich w ży- 


cie. Ale są i takie, które do- 
tychczas nie znalazły jeszcze 
zastosowania. Na przykład, 
wniosek prządki z przędzalni 
średnioprzędnej, Stefanii Mi- 
chalik, dotyczący zlikwidowa= 
nia przerw międzyzmianowych 
i przekazywania maszyn w 
biegu oraz pomysł Elżbiety 
Jędrasiak (uchwyty sprężyno- 
we do stempli) i inne — nie 
zostały dotychczas zrealizowa- 
ne. ; 


Trzeba więc, aby kierownic- 
two techniczne, organizacja 
partyjna i rada zakładowa 
ZPB im. Marchlewskiego jak 
najszybciej usunęły te braki, 
aby w pełni zrealizowane zo- 
stały wszystkie wnioski i po- 
mysły racjonalizatorskie, zgło- 
szone przez załogę w okresie 
przygotowań do konferencji 
partyjno-technicznej. Jest to 
bowiem podstawowy warunek 
gwarantujący usunięcie istnie- 
jących jeszcze braków, zwięk- 
szenie wydajności pracy a co 
za tym idzie — zapewniający 
pełne wykonanie przez załoge 
ZPB im. Marchlewskiego za- 
dań trzeciego roku Planu 
6-letniego. 


MĄ SZUMSKRA 


- Dlaczego 
na Front 


głosuję 
Narodowy 


Piękna 


jest nasza 


Czytając program wyborczy 
Frontu Narodowego zwróciłem 
uwagę na punkt, który mówi 
o tym, że przed młodzieżą pol- 
ską szeroko otwarły się wrota 
szkół i fabryk. A jak to było 
przed wojną? To wcale nie 
żarty, ale szczera prawda, że 
ja, jako młody człowiek, za- 
cząłem pracować przed wojną 
w firmie „Perła i Pomorski* 
za 3 zł 60 gr na tydzień. 

Obecnie pracuję sam i daję 
utrzymanie żonie i dwojgu 
dzieciom. Nie narzekam, bo 
dobrze zarabiam i wiem, że nie 


. . 
1 jasna 
l 2 > 

przysziość 
grozi mi już bezrobocie i brak 
pracy, jaki odczuwali moi ro- 
dzice przed wojną. Jako maj- 
ster szwalni i mechanik uczę 
młodych chłopców zawodu ślu- 
sarskiego i widzę, że mają oni 
bez porównania lepsze warun- 
ki pracy i*”płacy niż te, które 
ja miałem przed wojną. 

W programie wyborczym 
Frontu Narodowego widzę jas- 
ną przyszłość dla mnie i dla 


moich dzieci. 


ZYGMUNT KRAJ 
majster z ZPDz 


im. Rychlińskiego 


Program jest 
wyrazem troski o ludzi pracy 


Pamiętam programy wybor-, 


cze przedwojennych partii 
burżuazyjnych. Pełno w nich 
było obiecanek, które nigdy 
nie zostały urzeczywistnione. 


Jedyną partią, która nie o- 
biecywała, lecz mówiła praw- 
dę ludziom pracy była Ko- 
munistyczna Partia Polski i 
dlatego nie dopuszczano jej 
do wyborów, a członków jej i 
sympatyków bezlitośnie prze- 
śladowano. 

Program wyborczy Frontu 
Narodowego mówi: „Zapew- 
nimy średnie wykształcenie 
wszystkim dzieciom w wiel- 
kich miastach i 
przemysłowych, jak również 
coraz  liczniejszym  rzeszom 
dzieci wiejskich”, 

Przykłady z: naszej groma- 
dy doskonale potwierdzają te 
słowa. Troje dzieci średnio- 
rolnego chłopa Warmińskiego 


ośrodkach `“ 


uczy się w szkołach średnich, 
córka sąsiada Przygodzińskie= 
go jest nauczycielką, a druga 
uczy się w szkole średniej. 
Nauczycielką jest również 
córka małorolnej chłopki Kar- 
pińskiej. 

A teraz weźmy inne zdanie 
programu wyborczego Frontu 
Narodowego:  „Rozbudujemy 
na wielką skalę urządzenia 
zdrowotne, szpitale i sanato- 
ria, kliniki i ambulatoria, o- 
środki zdrowia i izby porodo- 
we“. Nie gdzie indziej, jak 
właśnie w naszej gminie o- 
twarto niedawno ośrodek 
zdrowia i izbę porodową. 

Każde słowo programu peł- 
ne jest troski o nasz naród i 
dlatego też będę głosował na 
kandydatów Frontu Narodo- 
wego. 

JAN WILCZAR 


gromada Chełmce, 
w pow, skierniewickim 


Wypowiemy się za rozkwitem, 
niepodległością i pokojem. 


W Polsce przedwrześniowej 
ani przez chwilę nie mógłbym 
marzyć o tym, żebym ja, syn 
robotnika łódzkiego, sierota — 
mógł zostać oficerem Wojska 
Polskiego. Polska sanacyjna 
dla takich jak ja była okrutną 
macochą. Natomiast Polska 
Ludowa jest dla mnie naj- 
lepszą matką. 

W dniu ósmej rocznicy Ma- 
nifestu Lipcowego otrzymałem 
promocję, zostałem oficerem 
odrodzonego Wojska Polskie- 
go. 

Cały nasz naród stoi teraz 
w obliczu wyborów do Sejmu 


Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. Pod hasłami programu 
wyborczego Frontu Narodo - 
wego będę głosował na naj- 
lepszych synów ludu pracują- 
cego miast į wsi. 


My, młodzi oficerowie, sto- 
jący na straży niepodległości 
naszej ojczyzny, oddając swo- 
je głosy na listę Frontu Naro- 
dowego, wypowiemy się za 
rozkwitem ojczyzny, niepodle- 
głością, pokojem. 


ANDRZEJ STANIROWSKI 
oflcer Wojska Polskiego 


Wydać skuteczną walkę 
brakoróbstwu w Zakładach A-2- 


Bolączką Zakładów A — 2 
jest zła jakość części, dostar- 
czanych z oddziałów obróbki 
mechanicznej na montaż, jak 
np. tulejki dystansowe, za- 
padki do ryglowania obudowy 
itd. Oddziały - montażowe, 
chcąc w terminie wykonać 
plan, muszą we własnym za- 
kresie poprawiać detale, 
Wciąż trzeba dobierać, prze- 
bierać — mówi ob. Krystyna 
Kisiel, pracująca na końco =- 
wym stanowisku taśmy, tzw. 
wież, Nielepiej jest na taś- 
mie montującej aparaty. 
— Śruby często nie dają się 


wkręcać — opowiada młoda 
ZMP - ówka, Łucja Szkudla- 
rek. — Kontakty stałe nie 
wchodzą do przyrządu, trzeba 
je przykręcać rękami. Cóż 
to za robota? 

W jednym tylko oddziale 
montażowym ilość godzin 
postojowych w lipcu wsku- 
tek dużej ilości braków, 
wynosiła 800. Przeciętnie w 
miesiącu straty wynoszą po- 
nad 4 tys. godzin w oddziałach 
montażowych. W skali zakła- 
du zaś, na przykład w czerw- 
cu, braki spowodowały straty 


Niezapomniany dzień chłopskiego świeta 


Z reto się ich tu około stu tysięcy. Nad 
głowami chwiały się setki różnobarw- 
nych sztandarów i transparentów, setki najróż- 
niejszych makiet, dziesiątki wieńców dożynko= 
wych. Wszystko to na ogromnych Błoniach Kra- 
kowskich tworzyło przepiękny, niezapomniany 
obraz, żywy i barwny, jak żywe i barwne stało 
się życie chłopów w Polsce Ludowej, 


Oto Józef Majewski z powiatu sieradzkiego 
i Walentyna Panek z Przybyszyc w pow. skier- 
niewickim stoją blisko siebie przy transparen- 
Cie z napisem: „Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski". Majewski jest już stary, jego długie 
wąsy są siwe, Walentyna Panek jest jeszcze 
młodą dziewczyną 0 czerwonych policzkach 
i wesołym uśmiechu. Spojrzenia tych dwojga 
raz po raz w przelocie napotykają na słowa, 
umieszczone na transparencie, 


— Pamiętam, przed wojną niektórzy nasi 
„ludowcy* kładli nam do głowy, że chłopi i ro- 
botnicy mają z sobą sprzeczne interesy — 
zwierza się Majewski swoim sąsiadom — bo na 
przykład ceny za zboże ciągle spadały, a towa- 
ry w miastach ciągle były droższe. Jakże to 
tak? — pytaliśmy się siebie. Aż przyszedł do 
nas jeden, Knapik się nazywał, członek” KPP, 
Ten dopiero nam wytłumaczył, że to kapitalizm 
tak rządzi, takie już ma prawa. Chłop wracał 
z miastą z wozem pełnym zboża, bo nikt go od 
niego nie kupił, a robotnik przymierał głodem, 


bo nie miał za co kupić chleba... Wreszcie zro- 


biliśmy strajk chłopski, 


Walentyna Panek z powiatu skierniewickiego 
myśli o czym innym. Ona, córka małorolnego 
chłopa, jest studentką II roku Akademii Me- 
dycznej w Łodzi. Dojrzewała już po wojnie, 
kiedy zmieniły się warunki życia chłopów i ro= 
botników. Ale przecież we wspomnieniach z lat 
dziecinnych pozostał jej jeszcze obraz słotnego 
dnia, gdy bosa, trzęsąca się z zimna, zamiast 
siedzieć w szkole, musiała paść krowy, A teraz, 
któż w tej studentce poznałby dawną, zabiedzo- 
ną, przemarzniętą dziewczynkę? 


Majewski opowiada tymczasem swym sąsia- 
dom: 


FE My musimy dostarczyć robotnikom jak 
najwięcej zboża i mięsa, £ oni nam maszyn. 
J '0 tu ma nas nie godzić? Przecież mamy je- 


den interes. Żeby było nam wszystkim jak naj- 
lepiej, żeby był socjalizm. 

Majewski raptownie milknie. Milkną zresztą 
wszystkie rozmowy na całych Błoniach, Na du- 
żej, czerwonej trybunie pojawiają się postacie 
jakże dobrze wszystkim znane z fotografii w 
książkach i gazetach. Oto Prezydent Bolesław 
Bierut.. Bezwiednie ręce składają się do okla- 
sków, usta rozchylają się do radosnego okrzyku, 
który wzmaga się, rośnie, potężnieje. 


s$. 


„Naród polski był podzielony 1 obezwład- 
niony rządami burżuazji, a krzywda ludzka by- 
ła gorzkim uczuciem, zatruwającym serce każ= 
dego człowieka pracującego.. Nie było też w 
życiu ludu pracującego dni radosnych, były 
tylko—jakże często i długotrwale—dni krwawej, 
ciężkiej walki: walki o kęs chleba i o najele- 
mentarniejsze prawo do życia... Młodzież chłop- 
ska i robotnicza nie miała możności zdobycia 
najprostszego wykształcenia i kwalifikacji, nie 
widziała przed sobą żadnej perspektywy, żad- 
nej przyszłości...“ 


Słowa, które padają z trybuny, podawane 
przez dziesiątki głośników, docierają do każde- 
go z tej ogromnej masy ludzi. Prawdziwe, pięk- 
ne i mądre są te słowa, Jakże wielu mogłoby 
krzyknąć tak, jak Majewski: 

— Przecież to o moim życiu mówi Prezydent! 

Bo czyż nie tak samo mogłaby zawołać Walen- 
tyna Panek, córka chłopska, przed którą władza 
ludowa otworzyła drogę na wyższą uczelnię? 
Były to bowiem słowa o każdyrn z tysięcy ze- 
branych tu chłopów, były to bowiem słowa, 
które mówiły o doli mas pracujących w Polsce 
przedwrześniowej. 


Ulice starego Krakowa  lśniły wymyte nle- 
dawnym deszczem. Szli szeroką ławą: chłopi 
z województwa wrocławskiego obok robotników 
z Pa-Fa-Wagu, górnicy obok chłopów z Górne- 
go Śląska, chłopi krakowscy obok budowni= 
czych Nowej Huty. żołnierze wraz z chłopami. 
Przed trybunami niekiedy łamały się ich szyki, 
zwalniali kroku. żeby dłużej napatrzeć się na 
Prezydenta Bieruta, żeby wznieść na jego cześć 
okrzyk, rzucić kwiaty, oklaski, 


Szli tak wiedząc, że 
chociaż za kilka go- 
dzin rozjadą się do 
swych gromad, prze- 
cież nic już ich nie 
rozdżielii że marsz 
ich trwać będzie da- 
lej, że każdy dalszy 
krok będzie wybijał 
stuk młota w fabry- 
ce, stuk traktora na 
ich polach. Że ten 
marsz zawiedzie ich 
w piękne, szczęśliwe 
jutro, o którym mó- 
wił Prezydent, o któ- 
rym mówi program 
wyborczy Frontu Na- 
rodowego, Wielu z 
chłopów, jak np. Lu- 
dwik Adamiec z Jó- 
zefatowa, „gminy Dę- 
bowa cei zwiedzili 
Nową Hutę, Tu, w 
murach ogromnego 
kombinatu hutnicze- 
go, w murach budu- 
jącego się olbrzy- 
miego osiedla, w któ- 
rym znalazło pracę 
tysiące chłopów, dojrzeli gwarancję zbudowa- 
nia jeszcze lepszej, piękniejszej przyszłości. 


Lecz czyż trzeba było jechać aż do Nowej 
Huty, aby przekonać się o zmianie, jaka za- 
szła w ich życiu. Wystarczyło rozejrzeć 
się po swej gminie, po swym powiecie. 
A POM w Dębowej Górze tuż w sąsiedztwie 
Józefatowa, gdzie mieszka Adamiec? Przecież 
on także jest zalążkiem tej nowej i wielkiej 
epoki, socjalizmu. Jego traktory już dziś orzą 
ziemię chłopską, już dziś ulżyły doli chłopa. 
A setki ton nawozów sztucznych dostarczonych 
dla wsi, setki wybudowanych żłobków, szkół, 
izb porodowych, szpitali... 


W tym radosnym dniu dożynek w Krakowie 
na zawsze już w każdym pracującym chłopie 
utrwaliło się przekonanie, że nie wolno mu osła- 
biać marszu w przyszłość, że trzeba iść ciągle 
prędzej i ciągle dalej, 


„ZBIGNIEW NOWICKI 


Przedstawiciele 


poszcze- 
gólnych grup chłopskich, 
niosą wieńce dożynkowe. 


CAF — fot. Wdowiński 


na sumę ponad 230 tysięcy zł 
i 7.040 roboczogodzin, 

Zła jakość produkcji ma jed- 
no ze swych źródeł w niewła 
ściwym wykonaniu  przyrzą- 
dów. Na przykład przyrząd 
wiertniczy do wiercenia kor- 
pusu wieży, zainstalowany w 
październiku ubiegłego roku, 


odsyłano ciągle do poprawki, ` 


gdyż nie nadawał się do użyt- 
ku. — = 


Kierownictwo narzędziowni 
tłumaczy te braki niedostatecz- 
ną ilością fachowców. Trzeba 
jednak przyznać, że w niektó- 
rych wypadkach braki powsta- 
ją wskutek małych jeszcze 
kwalifikacji młodych na- 
rzędziowców. Stwierdzono je- 
dnak, że ci młodzi ludzie 
nie są otoczeni należytą opie- 
ką. Są oni zdani na własne 
siły. 


Inną przyczyną złej jakości 
produkcji jest również nie- 
właściwy styl pracy działu 
głównego technologa, który 
pracuje raczej w oderwaniu 
od produkcji. Rzadko pracow- 


- nicy tego działu zjawiają się 


w warsztacie, chyba, że. są 
wzywani na skutek zauważo- 
nego błędu w dokumentacii, 
jak Sto na przykład miało 
miejsce z ustawiaczami — wy- 
znaczono na nie niewłaściwą 
blachę, co powodowało łama- 
nie się przy skalowaniu. 

Niedociągnięcia, odbijające 
się na jakości produkcji, ma- 
ją również miejsce w dziale 
głównego konstruktora. Np. 
dokumentacja na szereg apa- 
ratów nie została oddana na 
czas do użytku, gdyż nie wy- 
konano pierwowzorów. Doku- 
mentacja ta już od prawie 
roku nabiera „mocy urzędo - 
wej". 

. . LJ 

Takie tolerowanie brakorób- 
stwa nie może mieć miejsca. 
Zupełnie bowiem słusznie ro- 
botnicy nowopowstałych dzia- 
łów produkcji i obiektów prze- 
mysłowych, gdzie instalowane 
są aparaty naszej produkcii, 
mogą mieć pretensje za ich 
złe działanie. 

Winniśmy wydać skuteczną 
walkę brakoróbstwu. Musi to 
stać się naczelnym zadaniem 
grup partyjnych i mężów zau- 
tania. Nie wystarczy mówić o 
złej jakości produkcji na na- 
radach wytwórczych, lecz co 
dzień. przy każdym  warszta.: 
cie należy zapobiegać brako- 
róbstwu, 


ALBERT LARCHEVEQUE 


Zakłady Wytwórcze 
Wyłączników 
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Sezon bokserski w Łodzi 


rozpocznie się pod hasłem umasowienia i odmłodzenia 
kadr zawodniczych 


Łódź posłada piękne tra- 
dycje i dobre imię w historii 
polskiego boksu. Wszyscy przy- 
pominamy sobie rok 1946 i 
1947, kiedy reprezentacja 
ŁKS-u była najlepszą z pol- 
skich drużyn  pięściarskich. 
Nazwiska Stasiaka, Pisarskie- 
go i Jaskuły dobrze były zna- 
ne nie tylko łodzianom. Umie- 
liśmy stworzyć warunki do 
uprawiania boksu wyczynowe- 
go, do zdobywania tytułów 
mistrzowskich, 

Ale już za tymi sukcesami 
kryło się poważne niebezpie- 
czeństwo. Kierownictwa klu- 
bów zapatrzone w “mistrzów, 
nie myślały o tym, by wycho- 
wywać młodych zawodników, 
którzy mogliby zastąpić sta- 
rzejących się reprezentantów. 
Luka w pracy wyszkolenio- 
wej i zaniedbanie masowości 
rozbawiło nas na okres paru 
lat klasowych zawodników. 

Ale czy tylko to było przy* 
czyną wszelkiego zła? Krótki, 
niestety, bardzo krótki, sris 
kół sportowych przy których 
istnieją sekcje boksu dopowie 
nam resztę. 

W chwili obecnej mamy w 
Łodzi tylko 8 sekcji bokser- 
skich Są to sekcje Kół Spor- 
towych przy ZPB im. I Dy- 
wizji Kościuszkowskiej, przy 


OOOO LL kkakóć! 


W związku z Miesiącem 
Budowy Warszawy 
Sekcja Piłki Nożnej ŁKKF 
organizuje dzisiaj, na boisku 
Włókniarza", przy Alei Unii, 
międzymiastowy 
mecz piłkarski 


Warszawa — Łódź 


W reprezentacjach 
wystąpią czołowi piłkarze 
stolicy i Łodzi 


Początek zawodów 
o godzinie 16.30 
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Murzyn zrobił swoje — Murzyn może odejść... 
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W Helsinkach 1952 r. 


Bliżej potrzeb przemysłu i czytelnika 


nictwa* stałej rubryki, popularyzu- 
jącej doświadczenia przodujących ro- 
botników, 
przodujących zespołów. W populary= 
zacji tych doświadczeń dużą rolę po- 


W Łodzi od szeregu lat ukazuje się 
„Przemysł 


czasopismo pod nazwą 
Włókienniczy”, wydawane przez 
czelną Organizację Techniczną. 


_ Rada 


z dokonania 


ZPB im. Marchlewskiego, przy 
ZPB im. Dzierżyńskiego oraz 
sekcje Kół Sportowych „Włók- 
niarz'-Widzew, „Włókniarz'- 
Ruda Pabianicka, ZS „Gwar- 
dia*, ZS „Budowlani“ i 
GWKS, 

Każdego uderzy brak sekcji 


„bokserskich w takich silnych 


zrzeszeniach jak „Kolejarz“, 
„Stal*, „Ogniwo“, „Spójnia“ i 
AZS. Czyżby zrzeszenia te nie 
doceniały znaczenia boksu ja- 
ko jednego z czynników wy- 
chowania fizycznego? 

Zrzeszenie „Stal* jeszcze w 
jesieni ub. roku posiadało 3 
sekcje pięściarskie przy swo- 
ich kołach sportowych, a dziś 
nie posiada ani jednej, A prze- 
cież są kuła sportowe „Stali“, 
które chciałyby zorganizować 
u siebie te sekcje. Koło Spor- 
towe ZS „Stal* przy Zakładzie 
A—l11 organizuje już nawet 
sekcję bokserską, 

Przed kołem tym piętrzą się 
jednak trudności których nie 
może usunąć energiczny prze- 
wodniczący: koła tow, Jordan 
(b. mistrz WP w boksie). Brak 
trenera j brak sprzętu utrud- 
nia rozpoczęcie treningów A 
jest przecież w Łodzi dobry 
trener, oddany  boksowi, 
jak to się mówi ciałem i duszą 
— Lipiec. Jego 3-letnia praca 
w Żychlinie stworzyła təm 
najsilniejszą w naszym woje- 
wództwie drużynę ZS „Stal“. 

Brak sprzetu i niemożność 
jego nabycia, jak informuje 
Okręgowa ZS „Stal“ 
nie jest  przekonywającym 
argumentem. W magazynie 
przy ul Staszica leży sprzęt 


bokserski. Część sprzętu jest 
u zawodników, trzeba go 
tylko jak najszybciej ze- 


brać i oddać do dyspozycji no- 
wonowstającei sekcji bokser- 
skiej przy KS „Stal“ w Za- 
kładach A—11 

Wydaje nam się, że było 
nie przemvślane przeniesienie 
sekcii bokserskiej „Ogniwa“ 
do Pabianic. „Ogniwo“ posia- 
da w Łodzi dobrego trenera, 
ma doskonałe warunki trenin- 
gowe we własnej hali sporto- 


wej, ma wreszcie takich wy- 
chowanków jak: Kaczmarek, 
Jachnik, Wronowski, Płażew- 
ski, Wszystko to przemawia za 


reaktywowaniem sekcji bok- 
serskiej w Łodzi. Ale Rada 
Okręgowa ZS „Ogniwa“ Jest 


widocznie innego zdania. 

Jeżeli chodzi o „Kolejarza“, 
„Srójnię* į AZS, to, niestety, 
zrzeszenia te od 4 lat stronią 
od boksu. Czyż trzeba koleja- 
rzom przypominać że Chychła, 
Kudłacik i Węgrzyniak to wy- 
chowankowie ZS „Kolejarz*? 

Najmłodszym na naszym te- 
renie zrzeszeniem, które uru- 
chomiło sekcję boksu, jest ZS 
„Budowlani“. Praca trenera 
Stasiaka i kierownika sekcji, 
Stankiewicza, już w jesiennym 
„I Kroku Bokserskim* uwi- 
doczniła się w całej pełni, Ale 
i tu jest jeszcze dużo braków. 
W ub. tygodniu dwukrotnie 
odwiedziłem treningi „Budow= 
lanych* W środę 30 chłop- 
ców ćwiczyło ochoczo, a w pią- 
tek było ich tylko... ośmiu. Py- 
tanie — dlaczego? Wystarczy 
odwiedzić salę treningową 
„Budowlanych*. Brudne, odra- 
pane ściany, woda lejąca się 
z sufitu na parkiet, powybija- 
ne szyby i nieczynny wodociąg 
— nie zachęcają, oczywiście 
do trenowania. Każde inne 
zrzeszenie mogłoby mieć kło- 
pot z odnowieniem sali, ale 
„Budowlani“? Ich chyba stać 
na to. 

Praca sekcji . boksu ŁKKF 
nie stała też na właściwym po- 
ziomie. Zapytajmy tylko 
ile razy przedstawiciele sekcji 
boksu ŁKKF, obojętnie czy z 
pracowników etatowych czy 
społecznych, odwiedzali tre- 
ningi, czy interesowali się oni 
sprawami bytowymi zawodni- 
ków, ich postępami w nauce 
czy pracy zawodowej? Mnie 
osobiście jest znany tylko je- 
den wypadek odwiedzenia za- 
wodnika w domu, w celu prze- 
konania jego matki, że chłop- 
cu na pewno nie zaszkodzi wy- 
jazd na obóz młodzików. 

W dotychczasowej naszej 
pracy brak było właściwego 


"2 przedbiegi i... finał 


Na Florydzie 1953 r. 


ceniła 
dzialnego zadania 


Na- — 
Re- 
go, jakie 


nie zrozumiała jeszcze, albo nie do- 
swego trudnego i odpowie- 
redagowania 
takiego pisma popularno-techniczne- 
przez włókniarzy było 


wiada bieżącym potrzebom naszego 
przemysłu włókienniczego. Świadczy 
o tym chociażby fakt, że najwięcej 
miejsca na łamach „Włókiennictwa 
zajęły prace, poświęcone wykończal- 


nastawienia politycznego. Bez 
masowego szkolenia ideolo- 
gicznego nie będzie wyników 
w pracy  szkoleniowo-sporto- 
wej, I w tym miejscu musimy 
wyraźnie podkreślić, że mimo 
wielokrotnych próśb, Zarząd 
Łódzki ZMP nie pomógł nam 
w naszej pracy. Prosiliśmy o 
delegowanie przedstawiciela 
ZMP do sekcji boksu, który 
by pokierował pracą politycz- 
no-uświadamiającą. Do tej po- 
ry ZŁ ZMP milczy į pomocy 
nam nie udziela. Jesteśmy 
przekonani, że koledzy z Za- 
rządu Łódzkiego nie wiedzą 
nawet, iż kol, Mielczarek z ZS 
„Gwardia*, który stoczył w 
ub. tygodniu porywającą wal- 
kę z Tyczyńskim — to mistrz 
Polski juniorów na rok 1952, 
dobry pracownik i dobry 
ZMP-owiec. 

Ale w naszej pracy nastąpił 
przełom. 

Naszym hasłem stało się: 
odrodzić łódzki boks przez 
większe jego umasowienie į 
odmłodzenie kadr zawodni- 
czych. 


Wyniki tej pracy już dają 
dobre rezultaty. Juniorzy z 
Łodzi: Mielczarek z ZS „Gwar- 
dia* i Lisiak z Koła Sporto- 
wego ZS „Włókniarz“ zdobyli 
zaszczytne tytuły mistrzów 
Polski juniorów na rok 1952. 

Obecnie stoimy w przede- 
dniu wielkiej imprezy maso- 
wej, jaką winien stać się je- 
sienny „I Krok Bokserski“. 

Przy pomocy ZMP, przez 
żywy kontakt ze szkołami, 
DOSZ-em i zakładami pracy, 
musimy dopiać tego, aby przy- 
najmniej dwustu młodych 
chłopców stanęło na ringu w 
końcu listopada br. 

Polski boks, który na ostat- 
niej Olimpiadzie dowiódł 
wszystkim. że zajmuje przodu: 
jące miejsce wśród innvch 
dyscyplin sportowych. potrze- 
buje młodego narybku, 


KONSTANTY EKERT 
Przewodniczący 
Wydziału Sportowego 
Sekcji Boksu ŁKKF 


W Wirginii 1954 r. 


GŁOS ROBOTNICZY 


Rozbudować sieć punktów usługowych 


Rozbudowa sieci punktów u- 
sługowych jest dla mieszkań- 
ców naszego miasta sprawą 
niezmiernie ważną W tej dzie- 
dzinie mają już pewne osiąg- 
nięcia MHD, spółdzielnie bran- 
żowe oraz spółdzielczość rze- 
mieślnicza. Niemniej jednak 
potrzeby łodzian w zakresie 
usług szewskich, zduńskich, 
szklarskich, pralniczych i in- 
nych nie są jeszcze w pełni za- 
spokajane. Wprawdzie Łódź 
posiada już 59 punktów usłu- 
gowych branży odzieżowej, po- 
nad 50 punktów usługowych 
szewskich, są punkty usługo- 
we tapicerskie, stolarskie, fryz- 
jerskie, bednarskie, ale nieza- 
spokajają one jeszcze wszyst- 
kich istniejących w tym za- 
kresie potrzeb. 

W okresie jesiennym spra- 
wą pierwszorzędnej wagi jest 
doprowadzenie do porządku 
pieców. W mieście naszym ist- 
nieją punkty usługowe zdu- 
nów, które nie mogą jednak 
podołać nawałowi pracy, W 
tym zakresie potrzeby są du- 
że i ilość tych punktów po- 
winna być rozbudowana. Po- 
dobnie rzecz się ma z punkta- 
mi szklarskimi. Trzeba przed 
zimą wstawić nowe szyby na 
miejsce stłuczonych. Gospody- 
nie domowe mają wiele trud- 
ności ze znalezieńiem rzemieśl- 
nika, który by prace przepro- 
wadził po cenach godziwie 
skalkulowanych. 

Niedostateczna ilość punk- 
tów usługowych z zakresu róż- 
nych rzemiosł wpływa na to, 
że są one przeciążone pracą. 
Kierownictwa tych placówek 
spółdzielczych za mało myślą o 
tym, by rozszerzać teren swe- 
go działania, by dotrzeć z usłu- 


gami do najszerszych mas od- 
biorców. 


Dalszą bolączką jest to, że 
większość punktów  usługo- 
wych mieści się w śródmieś- 
ciu, Dzielnice robotnicze i pe- 
ryferie naszego miasta pod 
tym względem są pokrzywdzo- 
ne. 


Występują również 1 niedo- 
ciągnięcia w pracy punktów 
usługowych. Są wypadki, że 
spółdzielcze punkty usługowe 
nie chcą się podejmować wy- 
konania prac leżących w ich 
zakresie działania. Na przy- 
kład kierownictwo punktu u- 
sługowego spółdzielni zegar- 
mistrzowsko-jubilerskiej przy 
ul. Piotrkowskiej 126, mając 
widać na względzie rentow- 
ność warsztatu pracy uchyla 
się od wykonywania nisko- 
płatnych usług. 


Podobne fakty występują 1 
w pracy innych spółdzielni u- 
sługowych, które pracują czę- 
sto jedynie pod kątem jak 
największej zyskowności. Dla- 
tego też chętniej wykonują 
większe prace niż drobne na- 
prawy, których wykonanie 
jest w cennikach po odpowied- 
nio niskiej cenie skalkulowa- 
ne. Wychodzą widać z założe- 
nia, że nie ma co sobie zawra- 
cać głowy drobnostkami. Dla- 
tego też jest tak trudno zrepe- 
rować pasek. uszkodzoną tecz- 
kę lub torebkę damską, wyko- 
nać niewielkie naprawy z za- 
kresu blacharstwa itp. 

Rozbudowa sieci punktów 
usługowych winna być doko- 
nana w naszym mieście jak 
najszybciej.  Nowopowstające 
placówki winny być rozmiesz- 
czone w dzielnicach zamiesz- 


Wystawa reprodukcji dzieł malarzy radzieckich 


Koło TPP-R przy Rejonowej Składnicy Przemysłu Che- 
micznego w Łodzi zorganizowało wystawę reprodukcjt 
dzieł najlepszych malarzy rosyjskich i radzieckich, Boga- 
ta ta wystawa mieści się w świetlicy przy ul. Żwirki 11. 


Dlaczego br 


ak grzybów 


w sklepach PSS? 


Ostatnie deszcze przyniosły 
duży urodzaj na grzyby. Jest 
ich pełno na rynkach łódzkich 


majstrów, techników, 


zygnując w tej chwili a 
szczegółowej oceny tego pisma, jego 
roli dla naszego przemysłu włókien- 
niczego, można jednak stwierdzić, że 
zasięg oddziaływania , „Przemysłu 
włókienniczego" jest ograniczony ze 
względu na charakter tego wydaw- 
nictwa, drukującego poważne, pisa- 
ne na ogół w sposób nieprzystępny 
nie tylko dla przeciętnego włóknia= 
rza, ale nawet przeciętnego pracow- 
nika inżynieryjno-technicznego, roz- 
prawy naukowe, omówienia, spra- 
wozdania itp. 

Życie wysunęło jednak potrzebę 
wydawania takiego pisma, które słu- 
żyłoby pomocą w pracy szerokiemu 
ogółowi pracówników przemysłu 
włókienniczego — przede wszystkim 
technikom, majstrom i wykwalifiko- 
wanym robotnikom, dążącym do po- 
głebienia swej wiedzy zawodowej. 
Z zakładów pracy coraz częściej sły- 
szało się głosy, wskazujące, że brak 
jest wydawnictwa, które zaąznaja- 
miając swych czytelników w sposób 
popularny z różnymi zagadnieniami 
technicznymi, doskonaliłoby ich w 
zawodzie. jednocześnie zaś przyczy 
niałoby się do kształtowania i roz- 
powszechniania nowych, lepszych 
form pracy, wpływałoby na popra- 
wę metod realizacji zadań produk- 
cyjnych przemysłu włókienni czego. 

T otrzebę w naszym życiu ma 
AEE N miesięcznik „Włókieńnie- 
two“, do którego wydawania przy- 
stąpiła w styczniu bieżącego roku 
również Naczelna Organizacja Tech- 
niczna. 

Osiem dotychczas wydanych nu- 
merów tego czasopisma świadczy, że 
redakcja jego skupiła wokół siebie 
znaczny zastęp autorów, ludzi nauki 
i praktyki, którzy na tamach pisma 
omówili wiele różnorodnych zagad- 
nień. Jest to niewątpliwe osiągnię- 
cie zespołu redakcyjnego „Włókien- 
nictwa*, pozwalające rokować na- 
dzieję. że w przyszłości miesięcznik 
ten lepiej aniżeli dotychczas będzie 
spełniał swe zadania Obecnie bo- 
wiem, po zapoznaniu się z treścią 
kolejnych numerów tego czasopisma, 
trzeba stwierdzić, że redakcja jego 
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„Włókiennictwo“. 


oczekiwane. 

Czytelnik „Przemysłu Włókienni- 
czego“, który dostał do rąk nowe 
wydawnictwo Naczelnej Organizacji 
Technicznej — „Włókiennictwo“ — 
musi zwrócić uwagę na znaczne po- 
dobieństwo tych dwu miesięczników. 
Podobieństwo to jest nie tylko ze- 
wnętrzne, pciegające na tym, że re- 
dakcja „Włókiennictwa“ korzysta ze 
schematu, stosowanego w „Przemy- 
śle Włókienniczym* i że zgodnie 
z tym schematem zamieszcza rożne 
artykuły w rubrykach, noszących 
niemal te same tytuły, które spoty- 
kamy w „Przemyśle Włókienniczym'". 
Gorzej, że z zewnętrznym podobień- 
stwem wiąże się podobieństwo treści 
artykułów, drukowanych przez 
Być może, że 
właśnie ten system redagowania, za- 
pożyczony z pisma, mającego zupeł- 
nie inny charakter i spełniającego w 
zasadzie inne zalania, wpływa na ta, 
że zarówno sposób pisania jak i treść 


artykułów, zamieszczanych przez 
„Włókiennictwo“, są mało atrak- 
cyjne dla masowego czytelnika, 


o którego właśnie „Włókienni o“ 
winno przecież zabiegać. 

Masowego czytelnika zniechęca do 
czytania „Włókiennictwa“ mnogość 
używanych przez autorów terminów 
technicznych, które nie. są na ogół 
bliżej wyjaśniane, trudne nieraz wzo- 
ry obliczeń technicznych, jak i styl 
niektórych artykuł*w, przypomina- 
jących suché instrukcje i opisy. tech- 
niczne. Przyswojenie sobie treści ta- 
kich artykułów wymaga ze strony 
przeciętnego pracownika przemysłu 
włókienniczego znacznego wysiłku, 
powiązanego niejednokrotnie z ko- 
niecznością uzupełniania swych wia- 
domości z zakresu fizyki i chemii 
czy mechaniki. Redakcja „Włókien- 
nictwa* powinna dążyć do tego, aby 
treść tego pisma, dobór tematów — 
były dostosowane do poziomu, po- 


trzeb i zaintęresowań średniego ogni- ` 


wa produkcyjnego w przemyśle włó- 
kienniczym. . 
Tematyka poszczególnych nume- 
rów „Włókiennictwa“ wskazuje na 
dużą przypadkowość. Można stwier- 
dzić, że dobór artykułów nie odpo- 


nictwu. A przecież wszystkim wia- 
domo, że, od dawna nie wykończal- 
nie, lecz przędzalnie przemysłu ba- 
wełnianego stanowią swego rodzaju 
„wąskie gardło“ przemysłu włókien- 
niczego i swą 1iedostateczną produk- 
cją nie nadążają za planami, utrud- 
niają realizację zadań produkcyj- 
nych różnym gałęziom naszego włó- 
kiennictwa. Poważnym zadaniem re- 
dakcji na przestrzeni ostatnich mię- 
sięcy powinien być więc udział w 
przełamywaniu trudności, napotyka- 
nych w pracy przędzalni. 


Przypadkowość w doborze tema= 
tów świadczy, że redakcja „Włókien- 
nictwa* w pracy swej nie kieruje 
się długofalowym planem, który u- 
względniałby. najważniejsze zagad- 
nienia przemysłu włókienniczego. To 
niedostrzeganie kluczowych proble- 
mów jest zarazem dowodem oder- 
wania się od życia. Potwierdza je 
nadzwyczaj mała ilość pozycji, po- 
święconych opisowi nowych metod 
pracy w zakładach włókienniczych. 
Zagadnienie _ wielowarsztatowości, 
praca zespołów tkackich i przędzal- 
niczych, metoda inżyniera Kowale- 
wa, na łamach „Włókiennictwa po- 
winny być znacznie lepiej naświetlo- 
ne, aniżeli dotychczas to uczyniono. 
Nie można bowiem poprzestawać na 
krótszych czy dłuższych opisach zna- 
czenia tych metod. „Włókiennic- 
two“ poprzez swe dogłębne analizy 
powinno zachęcać do ich stosowania 
i ułatwiać ich wprowadzanie. 


Wielką rolę w życiu naszym od- 
grywa ruch racjonalizacji i wynalaz- 
czości pracowniczej. Niestety, na ła- 
mach „Włókiennictwa“ nie znajduje 
on niemal żadnego odbicia. Brak tu 
nie tylko wskazówek i porad dla ra- 
cjonalizatorów, którzy niewątpliwie 
spodziewali się je znaleźć na łamach 
takiego pisma, jakim powinno być 
„Włókiennictwo“, ale nawet opisów 
cenniejszych pomysłów racjonaliza- 
torskich, które mogą i powinny być 
upowszechnione w całym przemyśle 
włókienniczym czy w poszczególnych 
jego branżach. 

Wydaje się koniecznym i celowym 
wprowadzenie na łamach „Włókien- 
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winna odegrać współpraca z czytel- 
nikami — autorami pomysłów racjo- 
nalizatorskich czy też ludźmi, stosu- 
jącymi w pracy swej przodujące me- 
tody. Wciągnięcie do współpracy 
szerokiego aktywu korespondentów 
wzbogaci treść „Włókiennictwa“ i 
powiąże je z aktualnymi potrzebami 
naszego przemysłu. Ponadto wydaje 
się, że wskazana jest stała rubryka 
typu kroniki, w której byłyby choć- 
by odńotowywane wszelkie wprowa- 
dzane w zakładach przemysłu włó- 
kienniczego wnioski racjonalizator- 
skie, usprawniające itp, 


Jednym z zadań pisma jest upo- 
wszechnienie doświadczeń radziec- 
kich włókniarzy. W każdym nume- 
rze celowi temu służą przedruki 
z fachowych pism radzieckich. Wy- 
daje się, że ta metoda jest nie wy- 
starczająca. Upowszechnienie do- 
świadczeń radzieckich włókniarzy 
powinno być dokonywane przez re- 
dakcję „Włókiennictwa“ w. sposób 
bardziej twórczy. Opisom tych do- 
świadczeń, planowo i celowo dobie- 
ranym, powinny jednocześnie towa- 
rzyszyć wsiazówki, w jaki sposób 
należy je stosować w naszych wa- 
runkach oraz wnioski, jak je kon- 
kretnie wykorzystać dla naszych po- 
trzeb. 


W ostatnich (lipcowym i sierpnio- 
wym) numerach „Włókiennictwa“ u- 
kazały się artykuły. omawiające za- 
gadnienia, dotyczące konkretnych 
Być może, są to 
pierwsze jaskółki, zwiastujące, że re- 
dakcja „Włókiennictwa” zaczyna do- 
strzegać potrzebę przybliżenia się do 
życia. Te potrzebę, na zakończenie 
wypowiedzianych wyżej uwag, nale- 
ży bezwzględnie podkreślić. Zbliże- 
nie się do zakładów pracy, poznanie 
ich trudności, omawianie najważniej- 
szych zagadnień, jakimi obecnie żyje 
nasz przemysł włókienniczy, liczęnie 
się z wymogami czytelnika, dla któ- 
rego pismo jest przeznaczone 
umożliwi „Włókiennictwu* spełnie- 
nie tych ważnych i odpowiedzialnych 
zadań, jakie przed tego rodzaju pis- 
mem stoją. 

S. K. 


tel. 


i w sklepach śródmieścia. Na- 
tomiast placówki handlu spo- 
żywczego PSS w dzielnicach 
robotniczych nie są zupełnie 
w nie zaopatrywane, 
Kierownictwo PSS uważa 
widocznie, że grzyby pożądane 
są jedynie przez klientów 
sklepów śródmieścia .a zapo- 
mina, że mieszkańcy peryferii 
naszego miasta į dzielnic ro- 
botniczych są też ich amato- 
rami, Nie ma grzybów w skle- 
pach tak ludnej dzielnicy jak 
Julianów, bowiem sklepy PSS 
Nr 343 i 345 w ogóle tego pro- 
duktu nie otrzymały. Nie do- 
starczono także grzybów do 
sklepu Nr 629, przy ul. Przę- 
dzalnianej. Brak ich w sklepie 
741 przy ul, Abramowskiego. 
Podobnie sytuacja wygląda i 
w innych sklepach położonych 
w robotniczych dzielnicach 


Łodzi. 
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„KSIĄŻKA 
i WIEDZA* 


Kino „Zachęta“ 


czynne 


Bałuty otrzymały w tych 
dniach jeszcze jeden odrestau- 
rowany obiekt. Jest nim kino 
„Zachęta“. Nowy ekran, kur- 
tyna, kolorowe światła i sze- 
reg innych ulepszeń uczyniły 
to kino miejscem przyjemnej, 
kulturalnej rozrywki. 

W. M. 


Dmuchaczy szkła, . 
waczki, robotników transpor- 
towych oraz uczennice do na: 
uki zawodu zatrudni natych- 
miast Łódzka _Dmuchalnia 
Szkła, Łódź, ul. Targowa 55. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
| Sekcja Kadr. '2330-K 


| 


kalibro- ; 


kałych przez ludność robotni- 
czą, która niejednokrotnie tra- 
ci wiele czasu na pokonywa- 
nie większych odległości do 
centrum miasta, by oddać 


odzież do prania, buty do na- 
prawy itp, 


J. GŁOWACKI 


Czytelnicy piszą 


Na terenie posesji przy ul. 
gen. Świerczewskiego Nr 16, 
spółdzielnia „Budomontaż* (ul, 
Mickiewicza Nr 15) dokonała 
w lipcu naprawy kominów. 
Wskutek niedbalstwa pracow= 
ników spółdzielni poważnie 
został uszkodzony dach. Obec- 
nie mieszkania, znajdujące się 
na najwyższych piętrach, w 
razie deszczu.są zalewane wo- 


dą. Interweniowano w tej 
sprawie w dyrekcji MZBM 
Śródmieście-Lewa-i w spół- 


dzielni „Budomontaż”. Napra- 


10 września 1952 r. (Nr 217) 


_ Vil sesja DRN 
Łódź-Południe 


Dnia 12 września, o godz. 
17.30, w lokalu Straży Po- 
żarnej w Chocianowicach 
odbędzie się VII Sesja 
Dzielnicowej Rady Naro- 
dowej Łódź-Południe, 


Naprawić dach 


wy dachu dotychczas jednak | 


nie dokonano. — . 
„Podkreślić przy tym należy 
biurokratyczne podejście do 
tej sprawy ze strony spółdziel- 
ni, która uszkodzonego dachu 
nie chce naprawić, motywując 
to tym, że MZBM — Śród- 
mieście-Lewa zalega z zapłatą 
za remonty, Biurokracj się 
certują, a dach coraz bardziej 
niszczeje, gdyż wiatr zrywa 
nieumocowaną papę. 


Komitet domowy 


ul. gen. Świerczewskiego 18. 


La mało nieprzemakalnych płaszczy 


w sklepach 


Wrzesień z każdym dniem 
przypomina nam,“ że jesień 
zbliża się szybkim krokiem. 
Dni stają się coraz chłodniej- 
sze i dżdżyste. 

Szczególnym popytem cie- 
szą się obecnie płaszcze im- 
pregnowane, które są prak- 
tyczne i stosunkowo niedro- 
gie. Niestety, jednak w skle- 
pach odzieżowych MHD, PSS 
oraz w PDT płaszcze te znaj- 
dują się w znikomych iloś- 


odzieżowych 


ciach. Impregnowane płaszcze 


damskie, jeśli ukażą się w 
sklepach, są niemal natych- 
miast rozchwytywane przez 


łodzianki. Jeśli zaś chodzi u 
męskie, to w ogóle nie ma ich 
w żadnym sklepie odzieżowym, 

Sprawą tą winna bliżej za- 
interesować się Centrala 
Odzieżowa, która jest bezpo- 
średnim dostawcą tego asor- 
tymentu towaru do dystrybu- 
torów MHD i PSS. 


DZIEŃ 


= 


«2a G62 


Kronika partyjna 


UNIWERSYTET ŁÓDZKI. 


Dnia 11, o godz. 20, w sali VI, 
przy ul. Narutowicza 65, odbę- 
dzie się zebranie członków i 
kandydatów oddziałowej orga- 
ji partyjnej — humani- 


SPOTKANIE DELEGATÓW 
DRUŻYN HARCERSKICH 
Z UCZESTNIKAMI 
MIĘDZYNARODOWEGO OBOZU 
W CIEPLICACH 


Dziś, o godzinie 16, w Zarządzie 
Łódzkim ZMP, Piotrkowska 262, 
odbędzie się spotkanie delegztów 
drużyn harcerskich z uczestnika- 
mi Międzynarodowego Obozu w 
Cieplicach. 


POWSTAJE MIĘDZYSZKOLNY 
ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA 


Wydział dla spraw młodzieży 
Dyrekcji Okręgowej Szkolenia Za- 
wodowego w Łodzi organizuje 
Międzyszkolny Zespół Pieśni 1 
Tańca Szkolnictwa Zawodowego. 
Uczestnikami zespołu mogą być 
chłopcy 1 dziewczęta uczniowie 
zasadniczych szkół zawodowych. 
W zespole zostaną stworzone sek- 
cje: chóralna, taneczna, muzyczna 
1 recytatorsko-teatralna. Młodzież 
pragnąca uczestniczyć w zespole 
winna zgłosić się do swych kie- 
rowników świetlic, gdzie wypet- 
ni karty zgłoszeń. Bliższych ln- 
tormacji udziela kierownictwo Ze- 
spotu DOSZ, ul. Piotrkowska 123, 
I piętro, pokój nr 4. 


„RUCH“ ROZPROWADZA 
SKRYPTY WSZECHNICY 
RADIOWEJ 


Państwowe Przedsiębiorstwo _ 
Kolportażu „Ruch'* rozprowadza 


SRODA, 10 WRZEŚNIA 1952 R. 
Fala 230,1 m 


6.15 Wiadomości «: dla * wsi. 
6.20 Audycja dla wsi, 6.30 
Dziennik. 6.5v Muzyka Tozrywso- 
wa. 7.20 Z mikrofonem przez mia- 
sto i wieś, 7.35 Melodie ludowe. 
1.50 Stan pogody i program dnia. 
1.55 Wiadomości poranne, 8.00 
Program lokalny na dziś i komu- 
nikaty. 11.45 Głos mają kobiety. 
12.04 Dziennik. 1410 Audycja 
szkolna dla Kl, III. 14.30 Koncert, 
15.09 Komunikat o stanie wód, 
15.10 „Uczta Baltazara“ — odci- 
nek 1 powieści T. Brezy. 15.30 Dla 
świetlic dziecięcych „Sprawy waż- 
nę i ciekawe", 16.00 Polskie pie- 
śni ludowe w wykonaniu A, Szle- 
mińskiej. 16.20 Reportaż literacki 
pt. „Sierpień miał 27 dni“. 16.30 
Muzyka rozrywkowa. 17.00 Wiado= 
mości popołudniowe. 17.05 Poga- 
danka sportowa. 17.15 Z mikro- 
fonem przez miasto 1 wieś. 17.45 
„Uczymy się języka rosyjskiego", 
18.00 Koncert solistów. 18.30 Mu- 
zyka popularna radziecka. 18.50 
Koncert. 19.30 Muzyka i aktualno- 


ści. 20.00 Koncert Orkiestry Roz- 
głośni Krakowskiej P. R. 20.40 
„Tragedia jugosłowiańska* — od- 


cinek 7 powieści ©. Malcewa. 21.00 
Dziennik. 21.26 Wiadomości spor- 
towe, 21.30 Muzyka taneczna. 21.45 
„Z biegiem Wisły i Odry“ — 
„Przez Nową Wieś". 22.15 Muzyka 
symfoniczna. 23.00 Muzyka opero- 
wa. 23,50 Ostatnie wiadomości. 


Dnia 4 września br, 
zmarł znakomity aktor 


JÓZEF WĘGRZYN 


'. przeżywszy lat 68. 


W zmarłym traci kultu- 
ra polska wybitnego arty- 
stę, którego kreacje sta- 


| nowią trwały dorobek 
| polskiej sceny. 
Uroczystości pogrzebo- 


we odbędą się w Warsza- 
wie, dnia 10 września br., 
o godz. 14. 


Stowarzyszenie Polskich 
Artystów Teatru i Filmu 
Oddział w Łodzi, 


2342-K 
ZEE: TUSZE ZEE PCI ZYCIA ad 


| 


| 


skrypty Wszechnicy Radtowej. 
Można się w nie zaopatrzyć go 
dokonaniu wpłaty na prenumera= 
tę zieconą w urzędach poczto= 
wych iub u listonoszy. Skrypty 
kursu I ukazują się jako miesięcz- 
nik, Prenumerata kwartalna wy= 
nosi 7 zł 80 gr. Skrypty kursu IM 
ukazują się co tydzień, opłata 
kwartalna wvnosi 7,80 zł. Prenu- 
merata obejmuje tylko bieżące 
numery skryptów. Należy ją 
wpłacać za I kwartał roku szkol- 
nego do dnia 15 września, 


UPŁYWA TERMIN SZCZEPIENIA 
PSÓW 


Przypominamy, że tylko do 20 
września (trwać będą szczepienia 
kę węch psów przeciw wściekliź- 
nie. 

Do oddziałów weterynarii zgła- 
sza się bardzo mało osób z psami, 
widocznie wszyscy odkładają 
szczepienia na ostatni dzień. Ra- 
dzžimy zgłostć stę wcześniej do 
oddziału weterynarii swojej dziel- 
nicy. $ 

DYŻURY APTEK 


Dzisiejszej) nocy dyżuru na- 
stępujące apteki: Piackowika 87, 
Armii Czerwonej 53, Zgierska 63, 
rad peor Dose 2, Nowotki 91, 

owska 51, Więckowskiego. 
Al. Kościtszki 48. 3 iao 2 

Yyżur  położniczo-ginekologiez= 
nv: dziś dyżuruje przez całą dobę 
Szpital im. M. Curie-Skłodow= 


skiej, uL M. Curie-Skłodowskiej 


PAŃSTW TEATR POWSZECHNY 
godz. 19 — „Eugenia Grandet" ' 
PAŃSTWOWY TEATR IM ST. 
JARACZA — godz. 19—,Grzech” 
PAŃSTWOWY TEATR NOWY — 
godz. 19 — „Burza“ 
TEATR MAŁY — godz, 
„Zielony gil“ 

TEATR MUZYCZNY — godz. 19.15 
— „Niespokojne szczęście” 
PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN* — godz. 17.30 

„Dzielny gród“ 
CYRK Nr 6 (Plac Niepodległości) 
aji 0% 19.30 — Program atrak- 


19.30 — 


BAJKA — „Jednodniowi millione- 


rzy'* — godz. 17, 19 

BAŁTYK — „Na manewrach" — 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 

GDYNTA — „Program nauknwo= 
oświatowy" — „Komuna pary= 
ska", „Korea oskarża" — godz. 
17, 18, 19; „Płomienie“, dod. 


„Ceramika węgierska'* — godz, 20, 
Program dla: naimłodszych:—,,Lis 
chytrusek*, „Ślimak  niecnota”, 
„W pałacu młodzieży”, „Za króla 
Krakusa“ — godz. 16 


MŁODA GWARDIA (dla mindz.) 


ei T szczęścia“ — godz, 16, 
MUZA — „Dziewczęta z baletu” 
— godz. 18, 20 


POLONIA — pni Filmów Polskich 


— „Pierwsze dni" — 
18.15, 20.30 ap 
PRZEDWIOŚNIE — „Mury Ma- 
lapagi" — godz. 18, 20 
REKORD — „Ślub z przeszkoda» 
mi' — godz. 18, 20 
ROMA — „Sekretarz Rejkomu'— 
godz. 17, 20 
1 EIR: — „Krakatit* — godz. 
SOJUSZ — „Skrzydlafy doroż= 
karz" — godz. 16, 18 
STYLOWY — „Akcja — B" — 
godz. 18, 20 
ŚWIT — „Błękitne miecze" — 
godz. 18, 20 
ZE — „Ostatnia noc" — godz 
WISŁA — 


„Wilhelm Tell” — godz, 
16 20 


WŁÓKNIARZ — Dni Filmów Pol- 
skich — „Pierwsze dni" — godz. 
16, 18.15, 20.30 

WOLNOŚĆ — „Pod niebem Sycy= 
Mi'* — godz, 16, 18, 20 

ZACHĘTA — „Strefa zachodnia 
— godz. 18. 20 


Rzemieślnicza Spółdzielnia 
Pracy „Pożaro-Technika*, 
Łódź, ul. Więckowskiego 
nr 35, przypomina, że sto- 
sownie do uchwały Rady 
Państwa i Rady Ministrów 
z dnia 14. XII 1950 r, 
wszelkie zażalenia i odwo= 
łania załatwia przewodni- 
czący lub jego zastępca w 
poniedziałki od godz. 15 do 
17. Jeśli w poniedziałek 
przypada dzień wolny „od 
pracy, dniem przyjęć jest 
najbliższy dzień powszedni 
tygodnia. 2350-K 
—— a 
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